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Zapewniają niektórzy, że socyalizm  w  na
szym kraju zaczyna upadać; że już tylko prze
żuwa stare frazesy, które straciły urok no
wości w świeeie robotniczym. Tak zwane 
„święto* 1-go maja, przygotowywane troskli- 
■wie przez jenerałów, przeszło bez wrzawy, 
siarczystych grożb i świeżych „programów*; 
m ow y przywódzców by ły  banalne, słuchaczy 
mało, zapału żadnego. .Stąd niektórzy wnoszą, 
że socyalizm już się przeżywa i przechodzi do 
obozu dekadentów, bo robotnik nasz swym 
trzeźwym rozumem, „uświadamianym* przez 
wodzirejów, przedewszystkiem uświadomił się 
o tern, że sam socyalizm jest bałamuctwem. 
Tak głosi wielu, ale naszem zdaniem jest to 
z łu dzenie, wywołane zapewne faktem , że 
w Niemczech, skąd nasi socyalisci czerpią na
ukę , metodę i wzory, doktryna ta rzeczyw i
ście zaczyna słabnąć, rozpadając się na coraz 
nowe sekty, występujące względem siebie wro
go. Takie rozpadanie się Boeyalizmu w Niem
czech —  jeżeli ono i tam nie jest złudzeniem— 
da się wytłóm aczyć tern, że niem ieccy robotui- 
cy, zdobywszy bardzo wiele, zapewniwszy so
bie emerytury i doskonałe place, pozyskawszy 
własne teatry, czytelnie, kluby i mnóstwo in
nych w ygód, o których nawet z początku nie 
marzyli, zwolna stają się burżuazami. O na
szych socyaiistaoh nie można tego p ow iedzieć: 
oni nie są jeszoze na dorobku, w ięc burżuazyj- 
ność nie może się w nich wytwarzać. Nie po
winniśm y łudzić się pod tym względem. Na
szem zdaniem, trafnie sądzi krakowski kore
spondent Dziennika Poznańskiego, gdy utrzy
muje, że od pół roku, t. j. od stanu wyjątko
wego, 9oeyalizm galicyjski organizuje się nieco 
inaczej, ale gorączkowo i że „rozsnuwa swe 
pajęcze sieci na wszystkie prawie sfery Bpo- 
łeczne*. Można tylko zaprotestować przeciw 
twierdzeniu, że ta sieć obejmuje „wszystkie 
prawie* sfery społeczne. A le to jest niezaprze- 
czenie prawdą, iż przywódzcy socyalizmu o- 
gromnie urozmaicili form y agitacyjne i oka
zują dużo zuchwalstwa, dużo przedsiębiorczo
ści w  zdobywaniu dla siebie now ych społe- 
oznych terenów. Przyjęli oni taką taktykę : 
dużo hałasować i bardzo głośno wym yślać na 
nier, na rząu, na szlachtę, ""Ea sytą Durźua- 
zy$  —  a tymczasem — gdy przeciwnicy, ogłu
szeni tym  gwarem słów, bądź milczą, bądź 
brną w  gorącą dysputę —  po cichu organizo
wać swe zastępy. A g ita cja  odbywa się za po
mocą pism, broszur, zgrom adzeń, odczytów, 
zabaw i przedstawień. Do niedawna było p i
smo Naprzód organem głównym  i jedynym . 
Dziś obok Naprzodu, jako tygodnika, istnieje 
Itównośe, wydawana w Cieszynie trzy razy na 
miesiąc, Robotnik, przeznaczony głównie dla 
Kongresówki, a wydawany dwa razy miesię
cznie we Lwowie, oraz K rytyka , miesięcznik 
społeczno-literacki, w ychodzący w  Krakowie. 
Zatem cztery pisma socja listyczn e ; jeżeli do 
nich dodamy co najmniej dwadzieścia tom i
ków broszur, nowel, poezyi, pamiletow, pole
m icznych świstków, wydanych w  ostatniem 
półroczu, a rozrzucanych tanio i -» wielkiej 
ilości po kraju, —  to możemy ocenić w  przy
bliżeniu żwawośó agitacyi za pomocą słowa 
drukowanego. Inną łormą je j są zgromadze
nia, a te trojakiego rodzaju : 1 ‘głasza się urbi
et orbi krwawemi plakatami, że towarzysz 
Daszyński będzie mówił. I  towarzysz Daszyń
ski pieni się przez dwie godziny na cały świat 
„posiadający*, napinając aż niemal do pęknię
cia strunę pobłażliwości komisarza policyjnego, 
a potem wszystkie pisma zdają sprawę z tych 
wymyślań. T o wstęp uroczysty, m anifestacja 
polityczna. A le są zgromadzenia pro ibro in
terno rodzaj seansów towarzyskich : te odby
wają się stale, wszędzie, po różnych kątach 
G alicyi, czasem bez odczytów, ale najczęściej 
z odczytami, często z zabawą i tańcami, po 
lokalach „Sił*, „Bruderlichkeitów*, stowarzy
szeń zawodowych i t. p. W  tych wilgotnych, 
pełnych dymu tytoniowego, mdło oświetlonych 
pokoikach padają grom y z ust mniejszych me-

nerów, tam to odbywa się praca nie efekto
wna, ale groźna, b o  ciągła i wytrwała.

Procesy stanowią również środek agita- 
cyjny. Dlaczego w licznych procesach Stoja- 
łowskiego tak skwapliwy udział bierze Da
szyński? Dlaczego ks. Stojałowski boi się go 
formalnie i trzęsie się wobec jego  zarzutów i 
zniew ag? Związani niegdyś sojuszem interesu, 
posiadłszy wiele obopólnych tajemnic, ambo 
meliores na punkcie skrupułów —  nienawidzą 
się i jed -u  radby ćwiaioować drugiego — guyż 
obaj pożądliwą rękę wyciągają w  kierunku ludu 
wiejskiego Daszyński łaknie klienteli ludowej, 
a zatem z kolei dmie w surmę religijną, pa- 
tryotyczną, humanitarną, zdzierając coram po- 
pulo z ks. Stojałowskiego szatę uczciwości po 
litycznej, religijności i patryotyzmu. Przytem — 
oto właściwa pora otoczyć socyalizm pewną 
aureolą, uczynić go swojskim dla młodzieży, 
która nie lubi haseł ant" i narodowych. Ileż to 
um izgów i kokieteryi, ile próśb i gróźb k ie 
ruje się w  stronę m łodzieży! Krakowska l l to -  
dość. miesięcznik jawnie socyalistyczny, samo- 
zwańczo przyswoiwszy sobie tytuł „organ m ło
dzieży % popiera te knucia wodza naszych so- 
cyalistów. W e Lw ow ie utworzył się t. zw. 
Uniwersytet ludowy, który podobnież w spół
działa z socyalistami. Miewa on m iędzy słu
ch ać am i podobno ze 400 robotników i r o 
botnic.

A kcya przechodzi na prowm cyą i zorga- 
nizowuje się w  „Siłach*, przelewając oczywiście 
tendencyjną wiedzę na lud i mieszczaństwo 
małomiejskie. Osacza się lud zwolna, ostrożnie 
i po cichu, ale ciągle. Jednakże kierownikom  
nie wystarcza, że ogarnęli w  kraju kasy cho
rych, że rozpięli po miastach sieć stowarzy
szeń zawodowych, że wydają cztery pisma, 
inspirują dwa pisma m łodzieży Młodość i J’ro- 
mień, że bez tchu drukują masę ulotnych pi
semek, że w  kręgi agitacyi biorą lud w ie jsk i: 
oto coraz śmielej zwraca się socyalizm nasz w 
stronę wojska. Nowelka „Pierwszy maja w 
wojsku*, artykulik „Precz z militaryzmem* i 
odpowiedni obraz, przedstawiający nagą dziew 
kę, broniącą .ludu przed nagim skrzydlatym 
chłopem z kosą —  to już są zakusy rozgałę
zienia agitacyi. "Wyrachowano n iedaw n o, że 
Naprzód zebrał w  przeciągu lat paru centowe 
mi składkami trzydzieści tysięcy zł.

T ylko tyle ? W szakże gdyby  kto inny — 
n.e socyalisci —  chciał tai czynnie, wszech
stronnie, obficie siać, jak  oni s ie ją , to potrze
bow ałby dziesięć razy zwiększyć środki. Oni 
w ygrali świeżo w  pierwszej instancyi proces o 
spadek po Czerneku, który im zapewnił 30.000 
zł. Zbierają centy, ale agitują wszelkimi środ
kami, na jak i spryt ludzki zdobyć się może : 
posiłkuje ich żyd, posiłkuje bezwiednie mie
szczanin i inteligent, posiłkuje często urzędnik, 
tylko oni myślą wciąż o własnym interesie, 
nie dbając o innych, o ile im nie służą lub 
nie szkodzą. W  takiej gromadnej organizacyi, 
funkcjonującej wciąż, bez w ytchnienia, w je 
dnym celu, leży żyw iołow a siła. Trzeba o- 
gromnego op oru , aby je j pęd osłabić lub zni
weczyć. A. tymczasem — jakiż jest opór ? Nie 
ma żadnego.

Przykre zwycięstwo. —  Z  obozu nie
mieckiego.

Piszą nam z W iednia 11 maja : 
W czorajsza walna bitwa w Izbie magnatów 

skończyła się zwyoięstwem rządu. Pomimo naj
poważniejszych argumentów kardynałówVasza- 
ry ’ego i Schlauoha, biskupów Samassy i Maj- 
latha, hrabiów Esterhazy’ego i Z icb y ’ego, usta
wa „o  zabezpieczeniu czystości wyborów* prze 
szła w  znanym tekście Izby poselskiej, a więc 
bez usunięcia §§ 170 i 171. Zbiegiem  oko
liczności los gabinetu Szella zależał od uchwa
lenia tej ustawy, jako jednego z g łów nych w a
runków kompromisu stronnictw. Dlatego na
wet b y ły  prezes gabinetu hr. Juliusz Szapary, 
piastujący obecnie godność prezydenta autono
m icznego kongresu katolickiego, oświadczy! się 
za przyjęciem  projektu. W  roku 1896 magnaci, 
należący do obozu hr. Apponyi’ego, przechylili 
szalę zwyoięstwa na stronę katolicką. W  sku
tek wstąpienia hr. A pponyi’ego do większości

liberalnej ci panowie wczoraj albo głosowali 
za projektem kompromisowym, albo też św ie
cili nieobecnością. Po części też oddziałało na 
chwiejnych przekonanie, że p. Szell, który do
tąd nie zdradzał usposobi nia antikatolickiego, 
dotrzyma złożonej uroczyście obietnicy, że nie 
nadużyje ustawy celem szykanowania ducho
wieństwa, a także tern niejeden uspokajał swe 
sumienie, że ta ustawa jest tym czasową, gdyż 
ma obowiązywać tylko p<p-ez lat ośm, a więc 
ten miecz Damoklesa zawiśnie tylko dwa razy 
nad ogólnem i wyboram i Bądź co bądź, do 
ustawodawstwa węgierskiego weszły przepisy, 
które bardzo dotkliwie ograniczają wolność i 
samoistnośó Kościoła, a w ręku takiego mini
stra, jak  Szilagyi albo Horanszky mogą się 
stać bardzo ostrą bronią przeciwko stronnictwu 
katolickiemu. Jedyną pociechę stanowi stara 
prawda historyczna, że wzrostu uczciwego 
stronnictwa, które walczv w  imię słuszności, 
niepodobna powstrzymać tadnemi paragrafami 
ani kodeksu karnego, ani doraźnych ustaw 
w yborczych. m

Kom itet ściślejszy, wyznaczony do sfor
mułowania programu niem ieckiego, zbierze się 
w  przyszłym tygodniu w  W iedniu. Rów nocze
śnie zapowiadają konfetencyę niemieckiego 
klubu postępowego w  Prsdze, celem uchwale
nia rezolncyi o ostatnioh zajściach w Sejmie 
czeskim. Sejm ten uchwali! ustawę o jęzvku 
władz autonomicznych, przeciwko której różne 
gm iny niemieckie wystąpiły z protestem, ale 
także wybrał w miejsce Lipperta dr. W erun- 
sky’ego do W ydziaiu krajowego i postanowił 
nie unieważniać mandatów secessyonistów nie
m ieckich. Temi ostatniemi uchwałami stronni
ctwa czeskie dobitnie zaznaczyły umiarkowane 
i pojednawcze dążności. Zachodzi w ięc pyta
nie, jak na to odpowieczą Niem cy czescy ? 
L ogicznym  sposobem powinni teraz ze swej 
strony złożyć dowód umiarkowania i poje- 
dnawezości. Ks. Liechtenstein tym i dniami 
w mowie, wygłoszonej na zebraniu publicznem, 
oświadczył, że w sprawie zatargu w Czechaoh, 
sprzymierzone stronnictwa niemieckie pozosta
wiają decyzyę Niemcom czeskim. Tern większa 
na nich cięży odpowiedzialność polityczna i 
moralna. Z  różnych oznak m ożnaby w tej 
chwili wnosić, że przesada i gwałtowność 
w agitacyi stronnictwa ndykaln ego W olfa i 
Schonerera, nawet w  postępawyali i
niomieeko-narodowych wywołała pewną re- 
akcyę i jakieś wytrzeźwienie, które powinnoby 
sprzyjać akcyi kompromisowej. Na nieszczęście 
właśnie w  Czechach zastęp tych ludzi, którzy 
żyją i tuczą się wrzawą, walką i rozstrojem, 
jest tak znaczny, że nie można n igdy przewi
dzieć, czy  żyw ioły poważne zdobędą się na 
tyle odwagi cywilnej, aby wym usić spokój 
i z g o d ę !

Korespondencje. •
Poznań 10 maja.

(K s. arcyb. Stablewslci jako kandydat do purpury 
kardynalskiej —  zniemczenie i  zlutrzenie władzy 
gminnej —  nauczyciele gertnanizatorami —  nowe 
pomysły komisyi kolonizacyjnej — wystawa ma
larska —  z prasy  — agitacya anti-austryucka).

(R. P .) Pojawiła się pogłoska, wrzekomo 
otrzymana z Rzym u, że na konsystorzu czerw
cowym^ otrzyma nasz ksiądz arcybiskup Sta- 
blewski godność kardynalską, na którą też isto
tnie bardzo zasługuje. Stać się to może, jeżeli 
rząd nie zaprotestuje, bo właśnie zmarł jeden 
niem iecki kardynał ks. arcybiskup koloński 
Krementz, który od roku 1867 do 1885 by ł bi
skupem warmińskim, ale gdy po soborze wa
tykańskim obłożył niewiernych księży W oll- 
mana i Michalisa klątwą kościelną, by ł przez 
rząd pozbawiony pensyi i  już miał pójść na 
wygnanie, ale obroniła go zmarła cesarzowa 
Augusta.

K nnjcr tutejszy wpadł na dobrą myśl, 
m ianowicie postanowił wykazać, że nasze mia
sto, przeważnie polskie i katolickie, jest rzą
dzone niemal wyłącznie przez N iemców i pro
testantów. W śród urzędników magistrackich -  
poczynając od najwyższych kończąc najniższy
mi — wśród tego zastępu, liczącego razem z 
w oźnym i i furmanami osób ze dwieście, znaj

duje się tylko trzech Polaków, m ianowicie jeden 
urzędnik techniczny, jeden woźny i jeden zecer. 
Czy oni są katolikam i? —  tego K n rycr jeszcze 
nie zbadał, N iem cy zaś wszyscy wyznają pro
testantyzm. Pismo to podaje, że wszystkie pen- 
sye tych urzędników wynoszą razem 395 ty 
sięcy marek, a pensye miejskich nauczycieli i 
nauczycielek, również osób narodowości nie
m ieckiej a wyznania luterskiego, pochłaniają z 
funduszów m iejskich 512 tysięcy. Razem tedy 
m y Polacy i katolicy płacim y naszym miejskim 
gospodarzom —  ludziom obcym  pochodzeniem 
i wiarą —  przeszło 900 tysięoy marek.

„Związek* nauczycieli ludowych zwołał 
zgromadzenie swych członków dla osądzenia 
kw estyi: „Co należy czynić w  dziedzinie szkol
nej w celu podniesienia niem czyzny na kre
sach wschodnich?* Referat zawiera następujące 
tezy: „Skoro do szkoły chodzi uczniów więcej 
niż GO, trzeba otworzyć nową klasę i ustano
w ić now ego nauczyciela, albowiem  jeden nau
czyciel nie może skutecznie germanizować du
żej grom ady dzieci. Nie powinno być w  szko
łach nauki półdn iow ej; gdzie zaś taka nauka 
jest nieunikniona, należy liczbę godzin nauki pod
wyższyć na 36. Godziny, zbywające od w ykła
du przedmiotów obowiązkowych, mają służyć 
na naukę niem ieckiego języka. Pokój, tak pod 
względem wyznaniowym , jak  narodoW37m, jest 
podstawą skutecznej germ anizacyi; rozsadni- 
kami tego pokoju są szkoły mięszane pod w zglę
dem religijnym , które powinny m ieć pierwszeń
stwo przy zakładaniu now ych szkół. Język, w 
jakim  nauczyciel obcuje z rodziną, gminą i z 
kolegami, musi być wyłącznie niem iecki. Przy 
nauce robót ręcznych naieży używać jedynie 
niem ieckiego języka. Nauki religii w  wyższym  
i średnim oddziale należy udzielać tylko po 
niemiecku*.

Kom isya kolonizacyjna na kolonistów do 
Poznańskiego sprowadza Łotyszów  z nadbałty
ckich prowincja rosyjskioh. W ogóle  do pracy 
na roli i do wielkiego przemysłu N iem cy chę
tnie szukają robotników cudzoziemskich. Tak 
np. wielkie przędzalnie w Badenie i A lzacyi 
sprowadzają od dawnego czasu robotników z 
A fryki. M ężczyźni, kobiety i dzieci z A fryki 
północnej, w  grupach po 30 — 50 ludzi dosta
wiani są przez W łochy i Szwajcaryę do grani
cznych stacyi niemieckich, zkąd udają się do 
rciojcc przoznaczonia. "W niektórych fabrykach 
są ju ż całe kolonie takich robotników. Trans
porty te odbywają się kilka razy tygodniowo.

Towarzystwo artystow-malarzy berlińskich 
urządza w  Poznaniu w  końcu maja b. r. w y
stawę ob azów i płaskorzeźb, która potem prze
wieziona będzie do B ydgoszczy, następnie do 
Gdańska i w końcu do "Wrocławia.

Pan "Wagner, autor „K ołow acizny anty
polskiej* ( Polenkoller), ma objąć na now o na
czelną redakcję Posener Zeitung, a obecny jej 
redaktor, zdeklarowany hakatysta Goldbeck, 
będzie musiał poszukać sobie innego pola dzia
łalności. Nowa niemiecka gazeta Posener Neue- 
ste Nachrichtrn, którą miał wydawać p. Wagner 
głównie za pieniądze polskie, nie przyjdzie do 
skutku. Goldbeck, skazany za obrazę naozelne- 
go prezesa na 2 miesiące więzienia, będzie je 
szcze raz sądzony w tej sprawie, gdyż sąd Rze
szy w Lipsku zniósł pierwszy wyrok.

Biskup ohełmińsai, ks. dr. Bosentreter, 
otrzymał w  tych dniaoh breve papieskie, po 
twierdzające jego  wybór. Dokument przesłano 
z Rzym u pruskiemu ministrowi oświaty.

N iem cy organizują się w stowarzyszenie, 
które ma popierać austryacką agitacyę Los von 
Rom. Centralny komitet stowarzyszenia utwo
rzył się w Halli. Donosząc o tern, hakatysty- 
czna Deutsche Ztg. pisze: „Berlińska grupa 
już przesiała kom itetowi w  Halli pierwszą ratę 
10.010 m .; druga rata w  kwooie 5000 m. bę
dzie niebawem wysłana. W ielka radość panuje 
z powodu tego pom yślnego rezultatu zarządzo
nych składek. Kom itet w  Halli nie używa po
średnictwa austryaekiego związku ewangeli
ckiego, lecz komunikuje się wprost z gminami 
austryackiemi, chcącemi przejść na protestan
tyzm*. Co powiedzianoby w  Berlinie, gdyby 
taką agitacyę odbywano w  odwrotnym  kierun
ku, gdyby w  Rzeszy niemieokiej katolicy roz

winęli podobną agitacyą dla połączenia się z 
katolicką Austryą i gdyby  w W iedniu utwo 
rzył się komitet, któryby temu ruchowi w obrę
bie R zeszy dopomagał składkami pieniężnemif?

Paryż, 7 maja.
(Dymisya Freycincta. —  Zwycięstwo dreyfusi- 
stów. —  M ar ofiar komuny. —  Projekt opoda
tkowania kawalerów i małżeństw bezdzietnych. -— 
Morderstwo na balu maskowym. —  Cudowne 
dziedio-malarz. —  Sceniczny paszkwil na Polki).

Prezydent Loubet siedział w  piątek w ie
czorem w „Theatre francais* na premierze 
sztuki M aurycego Donnaya „L e Torrent*, gdy 
przyniesiono mu wiadomość, że minister wojny, 
stary Freycinet, podał się do dym isyi. W  ciągu 
soboty rzecz się rozstrzygnęła. Mimo nalegań 
Delcassego, L ockroy i innych kolegów, aby 
pozostał, Freycinet uparł się przy powziętej 
d e cy z ji i U9tąpił z gabinetu Karola Dupuy, 
do którego od d. Igo listopada 1898 r. należał. 
Ósmy to minister w ojny od wybuchu sprawy 
Dreyfusa znika z w idow ni!

Freycinet utrzymuje, że pobudką jeg o  na
głej decyzyi było niesforne zachowanie się 
skrajnej lew icy podczas m owy, jaką w piątek 
wypowiedział w  Izbie, broniąc się przeciw  za
rzutom deputowanego Gonzy, który interpelo
wał rząd z powodu zamknięcia wykładów pro
fesora Duruy’a w szkole politechnicznej za to, 
że ów profesor oświadczył się za rew izją  pro
cesu Dreyfusa, wywołując tern manifestacyę 
uczniów szkoły przeciwko sobie.

Nieraz już we F rancyi i gdzieindziej prze
rywano w karczemny sposób m ow y ministrów, 
zmuszając ich do usunięcia się z trybuny, po
mimo tego nie podawali się oni do dymisyi. 
W ięc  dreyfusiści utrzymują, że interpelacya 
dep. Gonzy i burzliwa dyskusya nad nią dały 
tylko pożądaną sposobność F reycinetow i do 
usunięcia się; że postanowienie jego  dawno 
by ło powzięte, a m ianowicie od chwili, gd j 
przekonał się, że nie potrafi ocalić sztabu jene- 
ralnego przed grożącą mu katastrofą moralną. 
W rzekom o napróżno wysuwał jenerałów  Rogeta 
i Deloye, aby bronili sztabu, narażonego poda- 
nemi w  Figarze zeznaniami niektórych świad
ków przed Izbą karną ;Bertulusa, kapitana 
Hartmana i m nych), widząc, że w łonie samego 
rządu zaczyna przewagę brać prąd przeciwny, 
że nadejdzie zapewne nieba wen, chw.la, w Któ
rej potrzeba będzie pociągnąć do należnej od- 
powieazialnośc-" wszystkich winnych, usunął 
się ku wielkiej uoiesze rewizyonistów.

Oto, jak  dreyfusiści piszą o dym isyi Frey- 
c in eta : „Zrozum ieć łatwo, że pozycya ministra 
w ojny stała się nader trudną. Padł on ofiarą 
taktyki, jakiej się trzymali wszyscy jeg o  p o
przednicy. Zamiast uznać błąd, który popełnił 
jenerał Mercier, dołożyli oni wszystkich starań, 
aby całej sprawie Dreyfusa kark skręcić, zni
w eczyć fałszerstwa jeneralnego sztabu i jego 
występki ukryć. A le wszystkie te usiłowania 
spełzły na nićzem i prawda wyszła, bądź co 
bądź, na wierzch. Dreyfus musi by ć  powtórnie 
postawiony przed trybunałem , który uzna go 
za niewinnego volens, nolens. Odgrażają się 
wprawdzie ci i  owi, że gdy  Dreyfus wyląduje 
na ziemi francuskiej, znajdzie się nie jeden, ale 
stu patryotów, co go zamordują. Jestto m ożli
we, bo fanatyków nigdzie nie brak, ale nie po
lepszy to sprawy jeneralnego sztabu. Jenerało
wie Boisdeifre, G-onso, P ellieus i R oger stoją 
dzisiaj już zhańbieni i  napiętnowani przed na
rodem. Freycinet uważa za swój obowiązek 
usunąć się z ministeryum w ojny w chwili, gdy 
ostatnia bitwa stoozona będzie we własnej obro
nie przez tych, którzy pomimo wszystkich w y
krętów stoją pod pręgierzem. Trzeba będzie 
wyrzucić te parszywe owce i wprowadzić nowe, 
czyste żyw ioły  do składu jeneraluego sztabu. 
Żadne półśrodki to  nie w ystarczą^a pan de 
Freycinet zawsze ioh się trzymał. Nie zdolny 
do żadnych energicznych decyzyj, rejteruje 
w chwili, gdy położenie rzeczy wym aga energii*.

Tekę w ojny po Freycinecie objął minister 
robót publicznych Kam il Krantz Urodzony 
w  r. 1848 w  Dinoze w  departamencie Woge 
zów, byt on inżynierem  fabryk państwowych, 
sekretarzem jeneralnym  wystaw paryskich z r.
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R. D E M B IŃ S K A .

Życie wśród pomyłek
N O W E L A .

(Ciąg dalszy).
• *ZBJutrz liczne grono wybrało się na

kładu ° V d r o d ^ ÓW ft ’ł0Ż° nyC!l nied.alek0 “ ■
W ouw erm annv Slyśhw^z^stózel^ami1̂  na ra- 
g aZ zk am rśw ierk Y 1"'11 kaPeluszaot przybranychgałązkami swierkoweini p0prze,clzali złożonego
na noszach olbrzym,egn rl któ 0 dźwi.
galo dwóch barczystych sIowaków. R^gacza i
nosze okrywały zielone Ka, ie_ Ca}a tae 
zatrzymała się przed pariiami j zainioifowaJa 
jakąś przepiękną pieśń m yśliWską

W sZy st,to to mialp wiele uroku i ożywiło 
nawet Gabryelę, która jako najpiękniejsza^ ca- 
óżn iar0Ila Pan ên’ k°hlami była wy-

goście Szczawniccy odjechali, pani 
Strzemiuska najęła sobie doniek nie zbyt od- 
dalony od zakładu i urząuzila się, jak tylko 
można by}0 riaiwygodniej na te sześć tygodni
zamierzonego p„b y to. Panie żyły  bardzo ci- 
o h o ; nie rot),j s i n y c h  znajomości, aby nie 
anżyo G-ttbrye.il, która pragnęła i potrzebowała 
urzal^ i^y^thiem  spokoju i ciszy. "Wycieczki 

a y sobie zawsze we dwie wózkiem z ko-
zapasów.

Jedna wycieczka dalsza czekała je  jeszcze

którą im ogromnie polecono, jako bardzo inte
resującą i pouczającą, a m ianowicie zwiedzenie 
Kuźnic, i odlewam i żelaza.

Tę w ycieczkę ju ż dalszą odkładano za
wsze na później. Lecz g d y  po pięciu tygo
dniach pobytu w Szmeksie, zaczęto już m ówió 
o powrocie do domu, najęły panie nareszcie 
powóz i konie i w ybrały się do fabryki.

Po parogodzinnej jeździe dobrą szosą do 
jechały  nasze podróżne do Kuźnic. Przedstawi
ło  się ich oczom  istne przedpiekle —  jakby 
pieczary buchające iskrami, w  których czarni 
osmoleni ludzie kuli m łotami że la zo ; oprócz 
tego pracowały monstrualnej wielkości mioty, 
poruszane siłą pary, które naprzemian podno
siły się i spadały z  ogromnym  łoskotem.

Nagle pomimo tego całego huku fabry
cznego pani Strzemińska posłyszała krzyk G-a- 
bryeli, która stała za matką. Pani Strzemińska 
sądziła, że się je j zrobiło niedobrze i  zapytała 
oo to jest.

—  Nic, nic, dobrze mi... ale mamo, Staś tu 
by ł przed chwilą. Staś, z największą pewnością.

—  A le  moje dziecko —  reflektowała matka — 
znowu ci powróciła ta mania, że wszędzie wa
dzisz tego Stasia.

— A le  Staś, Staś z pewnością —  upierała 
się Gabryela, i pędem pobiegła w  upatrzonym 
kierunku, nie oglądając się nawet za matką.

Pani Strzemińska, ogromnie wzburzona 
tern zajściem, wychodząc z fabryki, spotkała
robotnika i zapytała po niemiecku 
b ił trafił:

na chy-

— Jak się wasz dyrektor nazyw a?
— Stanisław Czardo — odpowiedział uprzej

mie robotnik, kłaniając się.
— A  gdzie mieszkanie pana dyrektora ?
—  Ot tu zaraz niedaleko, proszę iść na pra

wo, ten biały dom z ogrodem
—  Dziękuję — rzekła pani Srzemińska zdzi

wiona i zaniepokojona o córkę.
Nie mając pod ręką powozu, bo furman 

odjechał do karczmy i opaść konie, szła wśród 
dopiekającego, południuwugo gorąca, ku wska
zanemu domowi i spotkała w  połowie drogi 
nie mogącą już prawie iść ze znużenia Ga
bryelę ; wzięła ją  pod rękę i obie szły razem, 
milcząco, gdyż pani Strzemińska bała się po 
wiedzieć córce, że ją  wzrok i przeczucie tjun 
razem nie zawiodły. Dochodząc do domu ozna
czonego przez robotnika, G-abryela zobaczyła 
służącego i spytała kto tu mieszka.

— Dyrektor fabryki —  odpowiedział slu- 
źąoy.

— A  jak  się nazywa ?
Służący w ym ów ił nazwisko,

— Czy jest pan dyrektor w  domu ? —  inda
gowała dalaj, drżąc ze wzruszenia Gabryela.

— Niema, w  tej chwili odjechał.
Lecz Gabryela nie słyszała już odpowie 

dzi i  padła bez zm ysłów w  objęcia matki. Przy 
pom ocy służącego udało się pani Strzemińskiej 
przenieść Gabryelę do domu dyrektora P rzy
biegła też niebawem kucharka, już nie młoda 
kobieta, bardzo uprzejma, i ta pomogła ułożyć

omdlałą w  saloniku na kanapie i cuoić ją  przez 
nacieranie octem.

Po niedługiej chw ili Gabryela otworzyła 
oczy, ale skarżyła się na silny ból g łow y, k tó
ry starano się uśmierzyć zim nym i okładami.

Służąca, dość gadatliwa, przytaczała m nó
stwo wypadków, że osobom zwiedzającym  ku
źnice zr biło się niedobrze.

Po ocuceniu córki, pani Strzemińska w y 
szła odszukać lokaja. Dom yśliła się, że Stani
sław uciekł, zobaczywszy ich. W sunąwszy kil 
ka guldenów w  rękę służącego, zapytała, gdzie 
obecnie m ógł się znajdować dyrektor. D ow ie
działa się, że pojechał do miasteczka, stąd
0 m ilę odległego, gdzie zakładał nową fabrykę
1 gdzie m iał osobną kancelaryę.

— M ój człowieku, a czy w miasteczku jest 
lekarz ? —  zapytała pani Strzemińska.

— Jest fabryczny doktór, który na zawołanie 
przyjeżdża tu zawsze.

Pani Strzemińska poleciła w ięc lokajowi, 
by  poszedł do karczmy, gdzie stoi furman ze 
Szmeksu i żeby tym  powozem pojechał po le
karza i po pana dyrektora, któremu poleciła 
powiedzieć, że matka i siostra czekają na nie
go niecierpliwie i że siostra zachorowała.

Służący spełnił wszj^stko najdokładniej 
i niebawem ujrzała go pani Strzemińska jadą
cego drogą wiodącą do miasteczka.

Gabryela była niespokojna, nie usnęła ani 
na chwilę. Odmieniano ciągle zimno kompresy; 
ch -ra  nic nie mówiła, nie skarżyła się, lecz 
widocznie cierpiała. Pani Strzemińska gorą

czkowo wyczekiwała na lekarza, nadsłuchując 
czy nie jadą i  wyglądając co chwila przez 
okno. Nareszcie zobaczyła dwóch panów pieszo 
zbliżających się do domu, widać powóz zosta
w ili na drodze, b y  nie robić hałasu. W yszła 
przeto przed ganek. Stanisław podbiegł i nic 
nie m ów 'ąc, ręce jej okrywał pocałunkami,

—  Cóż panna Gabryela ? —  zapytał wreszcie.
— Powiedziałam przed służbą twoją, że je 

stem twą matką, E la siostrą, nie wolno ci ina
czej nas nazywać.

Nadszedł lekarz i wszyscy troje weszli do 
przedpokoju. Pani Strzemińska poleciła Stani
sławowi, by  nie w chodził do pokoju, w  którym 
leżała Gabryela, póki lekarz nie zbada chorej. 
Zastosował się do tego i zatrzymał w jadal
nym  pokoju. Doktór wybadawszy Gabryelę 
orzekł, że prawdopodobnie zbyteczne zmęczenie 
wśród południowego gorąca wpłynęło źle na 
cały ustrój n erw ow y ; dał jej laurowe krople 
do zażywania, na razie kazał posilić chorą mo
cnym  bulionem, nie zbyt gorącym  i polecił 
okłady na głowę, spokój, przez dni trzy przy
najmniej unikanie słonecznych promieni i po
byt w chłodnym  pokoju.

Gdy pani Strzemińska weszła z lekarzem 
do pokoju, gdzie leżała Ela, piersze je j słowa 
były  :

—  A  Staś?
— Przyjdzie za chwilę — odrzekła matka.

(Dokończenie nastąpi).
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1878 i 1889 go, a wreszcie komisarzem jene- 
ralnym oddziału francuskiego na wystawie 
w Chicago. Jako uczeń szkoły politechnicznej 
rozumie się potroszę i na rzeczach wojskowych. 
Zresztą podczas kampanii *1870/71 r. był poru
cznikiem armii posiłkowej. "Więc może być 
ministrem w o jn y ! Należał zawsze do obozu 
republikańsko-masońskiego.

W czoraj w kurytarzach pałacu Burboń
skiego słyszałem z ust kilku deputowanych, iż 
położenie staje się bardzo trudnem. P. Dupny 
zbyt często przekładał broń z ramienia na ra 
mię i zniechęcił sobie wielu. Przesilenie mini- 
steryalne wisi w powietrzu; tylko przyszli 
spadkobiercy, którjTch nazwiska ju ż  wym ie
niają, woleliby, żeby dzisiejszy gabinet zlikw i
dował zagmatwaną sprawę rew izyi procesu 
Dreyfusa. Ten wzgląd może przedłużyć rządy 
p Dupuy'a.

W ięzienie „W ielka Roqnette“ , w którem 
przebywali skazani na śmierć, ma być zburzo
ne. W  tern to więzieniu, pod murem wewnę
trznym. rozstrzelani zostali przez komunardów 
w  r. 1871 zakładnicy: arcybiskup, prezes sądu 
kasacyjnego Bonjean i inni. Konserwatywny 
deputowany Jerzy Beny zamierza postawić 
wniosek, aby w ęgieł muru, przy którym odby
wała się tragedya, został przez rząd od miasta 
kupiony i zachowany. Prawdopodobnie izba 
deputowanych przyjm ie ten wniosek.

Jak wiadomo, Francuzi stale biadają nad 
tern, że ich kraj się wyludnia w skutek wstrę
tu małżeństw do posiadania potomstwa. Jak 
temu zapobiedz ? —  o tern myślą wszyscy. 
W ięc  też i Jakób Bertillon, dyrektor paryskie
go urzędu statystycznego, w ostatnim zeszycie 
Jłewte Scicntifiąue zajmuje się tą sprawą, która 
stanowj także wątek ostatniej powieści Zoli. 
Jak wiadomo, powstał we Francyi „Związek 
narodowy* dla powiększenia ludności ; zajmuje 
się on obmyślaniem rozmaitych sposobów, pro
wadzących do tego celu. Bertillon sądzi, że 
najskuteczniejszem byłoby  wprowadzenie no
wego podatku. I tak naprzykład : kawalerowie, 
oprócz zw ykłych podatków, płacić winni 50 
fr. rocznie za —  swoją bezżennośó; rodziny
bezdzietne po 40 fr ; rodziny, liczące jedno 
dziecko po 30 fr., a dwoje dzieci —  10 f r . ; 
małżeństwa posiadające troje dzieci by łyby  
wolne od tego podatku, zaś rodziny, liczące
powyżej trojga dzieci, mają być wolne od
wszelkich podatków. Bertillon oblicza, że rząd 
nie poniesie szwanku i dowodzi, że tym  jedy 
nie sposobem można zwiększyć ludność
Francyi

W Dunkierce, na publicznym balu m asko
wym, m łody 27-letni mężczyzna, nazwiskiem 
Follet, po odtańczeniu jednej figury, odprowa
dził swą tancerkę na miejsce i w chwili, gdy 
się kłaniał dziękując, padł przeszyty sztyletem 
jakiegoś zamaskowanego uczestnika balu. Mor
derca po dokonaniu zbrodni zrzucił maskę i 
zaw oła ł: „M oje dziecko jest pomszczoneJ. Z a 
bójca jest teściem F o lle fa  i nazywa się Ze- 
glers, a powodem tej strasznej zemsty by ło 
przegranie procesu rozwodowego jego córki, a 
żony Follet a, która wyrokiem  sądu musiała 
exmężowi oddać dwuletniego synka.

W  tegorocznym  salonie paryskim budzi 
podziw akwarela 13 letniego chłopca. Poprze
dni minister oświaty, Rambaud, odbywając w 
roku przeszłym wizytaoyę szkół w Remire 
mont, zwrócił uwagę na niezwykłe zdolności 
malarskie niejakiego Adryana Etienne. Dziś 
młodziutki artysta odważył się posłać swoją 
pracę do salonu. Sędziowie znaleźli obraz g o 
dnym wystawienia, zapewniwszy mu nawet 
jedno z lepszych miejsc.

"W" „Ódeonie14 grają nową komedyę Bil- 
hauda et Carve pod tytułem „Synow a“ (Ma 
Bru). Kom edya ta ma powodzenie, ale nie za
sługiwałaby na naszą uwagę, gdyby  nie to, że 
awanturnicą, typem ujemnym, kokietką, pseu
do-ary stokratką, żyjącą nie wiadomo z czego, 
udającą, że posiada tajemnice dyplomatyczne, 
Uczynili antorowie... Polkę, nazywając ją  dzi- 
wacznem mianem hrabiny Ladejskiej. Jest to 
typ kobiecy t. zw, „rastarpioere44. W  żargonie 
bulwarowym  nazwa ta, pochodząca podobno od 
hiszpańskiego czy  portugalskiego rascacueros 
(garbarz), oznacza indywidua niewiad mego po 
chodzenia, zadające szyku i udające bogatą 
arystokraoyę rodową Zw ykle stasowana ona 
bywa do śniadych synów Am eryki Południo
wej, czasem do Rumunów lub Greków. Czy 
autorowie spotykali typy, upoważniające ich 
do przedstawiania „rastakuereku P olek? Jed®n 
z bohaterów sztuki mówi, że jeżeli teraz już 
Polacy nie są modni we Francyi, to „les po
lon aises sont toujours tres bien porteesu (gra 
słów —  na tle m odnych w  tym roku sukien - 
polonez). W olelibyśm y, aby w  podobny sposób 
moda się nie wyrażała...

Bankiet dla dr. Rydygiera.
W e środę wieczorem w Kasynie miejskiem 

odbył się-bankiet na cześć dr. Rydygiera, w którym 
wzięło udział liczne grono lekarzy i profesorów uni
wersyteckich ze Lwowa, jakoteż goście krakowscy; 
prof. Kiecki, dr. Kwaśnieki, dr. Rutkowski i prof. 
Trzebicky. Pierwszy toast na cześć jubilata wzniósł 
ks. arcybiskup Issakowicz, podnosząc zasługi dr. 
Rydygiera jako męża nauki i wiernego syna Ko
ścioła, oraz wykazując wspólność powołania lekarzy 
i księży w imię miłości i poświęcenia dla bliźnich. 
Dr. Kwaśnieki, redaktor Przeglądu lekarskiego 
z Krakowa wyraził podziękowanie i uznanie jubila
towi za popieranie czasopism polskich w ogóle. Re
ktor Kadyi mówił na temat koleżeńskości i praco
witości jubilata. Prezes Izby lekarskiej dr. Festen- 
burg wyraził podziękowanie za hojny dar na cele 
Towarzystwa lekarskiego. Szczególnie pięknym i 
oryginalnym był toast dr. Uhmy, to też podajemy 
go w całości. Dr. Uhma mówił:

Profesorze!
I tu i rano w klinice zebrano sporą wiązankę 

Twoich przymiotów. Mówiono z podziwem o Twojej 
wiedzy, z uznaniem o Twojej pracy, ze czcią o Twym 
patryotyzmie, z wdzięcznością o  T y/ ojem sercu. Po
trącano o szczegóły, mówiono o okruchach owego 
czegoś, co zowiemy duszą, o czem powiada Słowa
cki, że rozpryśnięto na uczuć kolory — zmysłami 
posługująca się cielesnymi, stanowi istotę człowieka. 
Mnie przyznali koledzy zaszczyt przemawiania do 
Ciebie przezacny profesorze imieniem Twoich uczniów 
z racyi starszeństwa poniekąd —  z powodu, że byłem 
jednym z Twych pierwszych krakowskich słuchaczy. 
Pozwól przeto, że cofnę się do chwil owych, gdy 
pierwsze na ziemi krakowskiej stawiałeś kroki i 
z naciskiem zaznaczę, jak trudnem naonczas było 
Twoje w obec nas stanowisko. Byłeś następcą ko
chanego i z żalem pożegnanego profesora, więc 
spraw ludzkich naturalnym biegiem, niechętnych 
zrazu znalazłeś w nas krytyków. Krytykowaliśmy 
w Tobie wszystko, a żeś tę krytykę wytrzymał, że 
wkrótce przyuczyliśmy się patrzeć na Ciebie z upo
dobaniem i czcią, że umiałeś stać się tak rychło ide

ałem tej sceptycznej młodzioży, —  za to cześć Two
jej pięknej duszy.

Młodzież to rzesza, której nie olśnisz suchą 
wiedzą, nie zapalisz i najmozolniejszą pracą, nie 
ujmiesz jej samą tylko dobrocią. Na tę rzeszę, któ
rej odruchowem tętnem kieruje samodzielnie pierwo
tna sprężyna, dusza niekrępowana okowami rutyny, 
na tę rzeszę wrącą jako niezastygła lawa, nie zna
jącą trwogi a lekceważącą troskę o chleb powsze
dni, na tę rzeszę Tyś wpływać umiał, Tyś ją umiał 
zapalać, ho w kolorach, którymi mieniła się Twa du
sza, zarówno w Twem pożądaniu wiedzy i usilnem 
dążeniu do niej, jako i we wszelkiej Twej pracy 
człowieka, obywatela i nauczyciela lśniła ona zawsze 
ogniem pierwszej wody.

I jeszcze jedno: Baśń niesie, że ongi imiennik 
Twój —  Rytygier, obcy książę, a rycerz mężny, 
serce nam swoje przyniósł w ofierze, a odwróciliśmy 
się odeń, że kobieta nasza śmierć zimną w topieli 
nad uścisk obcy przeniosła. A otoś Ty przyszedł i 
sercem za serce Ci płacim. Tak, boś Ty nie obcy... 
Ty, któryś niejedną ofiarę ponieść umiał, by Ci 
po naszemu zwać się było wolno. Tyś nasz na 
wskróś, Twym mózgiem nasza wspólna ojczysta myśli 
dusza, Twe serce w  jej takt równo z naszemi ude
rza. Żyj, kochaj i działaj nadal jak dotąd !u.

Na toasty te odpowiedział Jubilat następu
jąc emi słowy :

Gdy potok lat prędki przeminie,
Zdaje się krótkim, jako przelot konia.
A jam tak prędko spieszył się przez błonia, 
Anim odpoczął gdzie w palmowym chłodzie. 
„Anim. odpoczął gdzie w palmowym chło- 

dzie“ . Kto bliżej zna moje życie, ten przyzna mi. 
że to prawda. Chciałem teraz zacząć odpoez3rwać. 
Powiedziałem sobie; Jeszcze tylko wykończysz 
ostatni tom swego podręcznika a odpoczniesz —-  
niech młodsi pracują!

„Po tylu objawach życzliwości i uznania bo
daj nie będzie mi wolno zacząć odpoczywać — 
nohlesse obiige.

„A  jednak cały ten jubileusz przywodzi mi 
na pamięć obraz, choć w bardzo wykwintnych ra
mach, ubranynh kwiatami życzliwości i pozłoconych 
szczerem złotem przyjaźni, mimoto nie mniej żywo 
wskazujący, że się starzeję! Możeby złagodzić ten 
nieprzyjemny wyraz —  powiedzmy lepiej: przypo
mina mi, że wypada myślą przelecieć 25 lat minio
nych od czasu, kiedy wstąpiłem w szeregi pracują
cych na ojczystej niwie medycyny.

„Dawne to czasy, a jednak jak dziś sobie 
przypominam pierwsze początki; Przechadzałem się 
nad piasczystemi brzegami Bałtyku z moim nieod
żałowanej pamięci profesorem i mistrzem ukocha 
nym, Hueterem, i rozmawialiśmy naturalnie o chi
rurgii. W  toku rozmowy powiedział: „Es wundert 
mich, dass man so wenig von polnischen Arbeiten 
hort, hóchstens ab und zu eine kasuistische Mit- 
theilung“ .

„Nie umiałem nic na to odpowiedzieć, bo rze
czywiście, co do chirurgii przynajmniej, wtenczas 
miał racyę, a w innych gałęziach medycyny nie 

wiele lepiej piśmiennictwo nasze stało.
„ I  przyrzekłem sobie wtedy uroczyście, że 

musi być iraczej —  o ile moich słabych sił starczy.
„Czy dotrzymałem swego przyrzeczenia nie 

do mnie odpowiedź należy. Niech na to odpowie 
nowoczesna literatura chirurgii, niech odpowiedzą 
podręczniki różnych narodów, gdzie mniej lub wię
cej często znajduje się imię polskie Rydygiera. Po
wiadam wyraźnie polskie imię Rydygiera, bo wła
śnie z tej przyczyny porzuciłem starożytną pisownię 
własnego nazwiska, nie mało cenioną —  żeby za
świadczyć przed światem niewątpliwie, że to są 
polskie nazwiska.

„A  teraz może Panowie pojmiecie, dla czego 
zawsze tak postępowałem, ażeby wywołać jak naj
więcej polskich prac w chirurgii, dlaczego sobie 
sam stwarzałem konkurencyę, wszystkiemi siłami 
o nią się starałem, o nią prosiłem i dzisiaj usilnie 
proszę; dla czego zapraszałem tylu kolegów na do
centów i w Krakowie i tutaj.

„Chciałem choć w szczupłym swoim zakresie 
przynajmniej dążyć do niedoścignionego ideału, któ
ry Mickiewicz tak wysoko przed oczy nam stawił. 

„Chcę go dźwignąć, uszczęśliwić,
„Chcę nim cały świat zadziwić...M

„Bylebyśmy wszyscy z całego serca tak chcieli, 
z wytrwałością do tego dążyli, to z pewnością udać- 
by nam się musiało !

„Wszak tu nie chodzi o imię moje twoje —  
tu chodzi o imię naszego Narodu, o Jego blask, 
o Jego sławę!

„Każdy, kto do tego się przyczyni, będzie mo
im przyjacielem, tem większym przyjacielem, im wię
cej się przyczyni!

„W  tej myśli wznoszę kielich na powodzenie 
polskiej chirurgii i polskiej nauki w ogóle!“

Biesiadę zakończył profesor dr.Roszkowski ser- 
decznem „Kochajmy się!1*

izby sądowej.
Lwów. 12 maja.

(Proces spółki bankrutów).
W e środę popołudniu przesłuchiwano dra 

Aschkenazego, lekarza, zięcia Goldsterna. Usi
łuje on w swych zeznaniach jak  najbardziej 
obciążyć Lowenherza. Opowiada w ięc naprzód 
o tem, jak  jeg o  żona, córka Goldsterna, dała | wośei przeniósł starszego radzcę rachunkowego, na-

na zmiatynie, sprzedać tę wieś później Parna
som za pewną kwotę. G dy się zbliżała licyta- 
cya, usiłował świadek nakłonić kupca Detlaffa 
do nabycia Źn  i a ty na, lecz później dr. Loewen- 
stein namówił Detlaffa, aby Parnasom nie 
przeszkadzał. Podczas licytacyi działy się w 
sali licytacyjnej nadzwyczajne sceny, dr. Schaff 
kręcił się i konferował z licytantami, a po 
nabyciu Zniatyna zięć Loewenherza Max P ar
nas mdlał z radości, widząc cel swoich machi- 
nacyj osiągnięty.

Dr. G r e k :  Dziś rano zezna rał tu dr. 
Schaff, a gdy  mu odczytano z  protokołu śled
czego pańskie zeznania, ja k oby  on przekupił 
kilku licytantów, powiedział z oburzeniem, że 
pan jesteś zw ykłym  oszczercą.

Św. dr. A s c h k e n a z y :  W iem  o tem,
że faktor Zimmermann dostał wtedy od dra 
Schaffa 100 złr.

Obrońca Lowenherza dr. Horowitz stawia 
wniosek, aby w celu wykazania nieprawdziwo
ści tych zeznań, przesłuchać ponownie pp. La 
zarusa, Loewensteina, Schaffa, Blumenfelda, 
Roińskiego, oraz wezwać Detlaffa i Zimmer- 
manna Obrońca Goldsterna dr. Sołowij sprze
ciw ił się temu, natomia«t p prokurator poparł 
wniosek dra Horowitza. Powód dla którego 
prokurator tak postąpił, jest ten że i on chciał
b y  sprawdzić jeden z g łów nych punktów swe
go  aktu oskarżenia, czy  m ianowicie Lowenherz 
udogodniwszy Parnasom tanie nabycie Zniaty- 
na skrzywdził przez to swoich wierzycieli.

W  całej lej scenie przesłuchania dra 
Aschkenazego uwydatnił się wyraźnie antago
nizm — że tak powiem y —  stronnictwa Gold 
sterna przeciw stronnictwu Lowenherza. Cie
ką wem jest także, że temu pierwszemu stron 
nictwu zależy na temj aby przedstawić ofiar
ność Goldsterna i j flgo rodziny w  chwili kata
strofy nie jako szlachetny, samodzielny uczy
nek, lecz tylko jako naśladowanie tego, co 
czynili Lowenherzowfe.

Z  początku dzisjęjszej rozprawy skonfron
towano dra Aschkenazego z drem Schaffem i 
drem Roińskim, w  skutek czego dr Aschkena
zy cofnął swe zeznanie, jakoby dr. Schaff prze
kupywał przy 1'cytaeyi /iniatyna, i jakoby dr, 
Roiński jako zarządca masy konkursowej fo 
ry to wał Parnasów, powinowatych Lowenherza, 
na szkodę wierzycieli firmy.

Podczas dalszej rozprawy wybuchła gw ał
towna sprzeczka między adwokatami Miano
w icie zastępca strony poszkodowanej dr. Dai- 
senberg, radca sądowy, chciał zadawać świad
kowi dr. Roińskiem u niektóre pytania, na co 
dr. Grek wstawszy, prosił przewodniczącego o 
uchylenie tych pytań, bo już je  w  toku roz
prawy nieraz poruszano chociaż w  nieobecności 
radcy D&isenberga, który przychodzi do sali 
tylko pour passer Ir, temps. Na to dr. Daisen 
berg woła z  oburzeniem, że to jest „niegodne**, 
bo on zawsze swą nieobecność usprawiedliwił, 
i n. p. wówczas miał termin w innym sądzie. 
W szyscy inni obrońcy żądają umieszczania w 
protokole tego słowa „niegodne** zawierającego 
obrazę stanu adwokackiego. Dr. Daisenberg; 
Proszę także zanotować w protokole, że p. 
Grek niedawno szepnął p. Horowitzowi, że 
prokurator kłamie —  a teraz zarzuca mi, że 
ja  biorę pieniądze od obu stron, co jest 
oszczerstwem i podłością.

Dr. Horowitz wyjaśnia, że co się tyczy 
pierwszego zarzutu co  Ho prokuratora, to drowi 
Daisenbergowi się coślprzesłyszało, co  do dru
giego, to chodziło o t , źe dr D«isenberg bie
rze pieniądze od dwóch stron, jeżeli ma r ó 
wnocześnie dwa termina.

Skoro protokolant zadowolił żądania pp. 
adwokatów, przystąpiono do dalszego przesłu
chiwania świadków.

Rozprawa trwa dalej.
*

* *
Złoczów, 10 maja.

(Lichwiarze).
Przed tutejszym trybunałem toczyła się 

rozprawa o lichwę przeciw czterym lichwia
rzom. Pierwszemu z nich O widie K leinow i za
rzuciła prokuratorya 117, Joslow i Danzigerowi 
106, Szulimowi Roth 67, a Rubinowi Rosen
berg 25 faktów  lichwy. Obwinieni uprawiali 
wszelkie możliwe gatunki lichwy, a mianowi
cie bądżto udzielali gotówki na wysokie pro
centa, bądź też ubierali pożyczki w formę tak 
zwanej lichw y zbożowej. Po przeprowadzonej 
rozprawie uznano wszystkich czterech winny
mi i zasądzono : 1) Rubina Rosenberga na 5
miesięcy aresztu i 800 złr. grzywny; 2) Szuli- 
ma Szachne Roth na 8 m iesięcy aresztu i 
1.200 złr. grzyw ny; 3) Josla Danzigera na 15 
m iesięcy ścisłego aresztu i 1.600 złr. grzyw ny; 
4) Owidie K leina na 16 m iesięcy aresztu i 
2.0C0 złr. grzywny.

KRONIKA.
Lwów 12 maja.

Prezydent dr. Tchórznicki powrócił z wizyta- 
cyi sądów i objął urzędowanie.

Wiadomości urzędowe. Minister sprawiedłi-

swój posag 27.000 zł. pod zastaw Banku hipo 
tecznego, ale tylko w  mniemaniu i pod tem 
zastrzeżeniem, że córka Lowenherza to samo 
uczyniła, co się jednak —  jak  się potem poka
zało —  nie stało. "Wogóle Lowenherz obm yślił 
sobie plan, aby przedewszystkiem obciążyć 
część Goldsterna.

P. przew odniczący zarzuca świadkowi, że 
to są tylko jeg o  kom binacye i że ju ż  sędzia 
śledczy bardzo kw estyonow ał zeznania dra 
Aschkenazego, notując w  protokole, że spi
sywał je  tylko na wyraźne żądanie dra 
A schkenazego, gdyż zdają się one zawierać 
stek plotek i kom binacyi, podyktowanych nie
nawiścią.

Mimo tych u w a g , pod gradem ironi
cznych żartów ze strony obrońców  L ow en 
herza, opowiada dalej dr. Aschkenazy, że ma 
żal do dyrektora L azarusa, ponieważ on 
stawiał mu przeszkody w  w ydobyciu  napo- 
wrót posagu źoninego. Jemu samemu na 
tym posagu nie zależy, bo z  Goldsternówną 
ożenił się z czystej m iło ś c i , lecz żąda tego 
żona. Dalej opowiada, że Bank hipoteczny 
tylko dlatego nie w yp łacił całych  obieca
nych 260.000 zł., ponieważ Rauch, przybyw szy 
ze Sokala, opowiedział dyrektorow i Lazarusowi 
o ow ych 130.000 zł. fa łszyw ie wstawionych w 
aktywa młyna.

Przewodniczący zauważa, że dyr. Lazarus 
podczas swego przesłuchania ani słowa o tem 
nie wspomniał.

Dr. Aschkenazy opowiada dalej, że ze 
strony Parnasów poruszono wszystkie sprężyny, 
uczciwet i nieuczoiwe, aby za tanie pieniądze j 
nabyć Żniatyn na licytacyi. Istuiał np. jakiś 
„G egenbriefu, na m ocy którego dyr, Lazarus 
zobowiązywał się w zamian za praw o zastawu

{ czelnika departamentu rachunkowego przy wyższym 
sądzie krajowym w Krakowie, Mikołaja Macieliń- 
skiego, w tym samym charakterze do Lwowa.

W iw er Zeitung ogłasza rozporządzenie ce
sarskie w sprawie zarządzeń dla ochrony przed za
razą nierogacizny i tłumienia tej zarazy.

Minister sprawiedliwości zamianował rewiden
ta oddziału rachunkowego wyższego sądu krajowego 
wo Lwowie Jana Wegemana radzeą rachunkowym, 
a naczelnika kancelaryi klasy II nowosądeckiego 
sądu obwodowego Romana Tiirdiachka dyrektorem 
kancelaryi klasy II przy tym sądzie.

Wiec katolicki. Zarźąd Czytelni katolickiej za
prasza wszystkich swych członków do gremialnego 
wzięcia udziału w mającym się odbyć w- niedzielę 
dnia 14 b. m. wiecu katolickim dla święcenia świąt. 
Punkt zborny : plac Bernardyński, o godzinie 3 Y2
po południu.

Koncert, zapowiedziany na 19 b. m. na do
chód zjednoczonych Towarzystw dobroczynnych, za
powiada się świetnie, dzięki ■ działowi najznakomi 
tszych sił artystycznych. Ogromną attrakcyę stano 
wić będzie „Trio** kompozycyi p. St. Melcera, któ
re sam kompozytor wykona wraz z panami Sladkiem 
i Wolfsfbalem. Sprzedażą biletów zajmuje się księ
garnia pp. Gubrynowicza i Schmidta.

Za duszę ś- p. Ryszarda Ruszkowskiego u 
rządzają artystki i artyści teatru br. Skarbka dnia 
13 bm. o godz. pół do 9ej rano nabożeństwo żało
bne w kościele archikatedra!nym.

Wieczór wokalno-deklamacyjny ruski urządza 
dnia 14 maja w Domu narodnym Towarzystwo 
literacko-dramatyczne. Po wieczorku nastąpią tańce.

Inauguracya sezonu festynowego. Stowarzy
szenie kupców i młodzieży handlowej urządza na 
dochód swego funduszu emerytalnego festyn na Gó 
rze zamkowej we czwartek dnia 1 czerwca. Festyn 
ten odbędzie się bez loteryi fantowej? natomiast ka

żdy bilet wstępu nadaje prawo do bezpłatnego cią
gnienia dwóch losów, a wygranę stanowić będą 
około 600 ładnych premii, ofiarowanych przez lwow
skie najlepsze firmy kupieckie.

Towarzystwo ratunkowe lwowskie udzieliło 
w miesiącu kwietniu pomocy w 274 wypadkach.

Otwarcie sezonu letniego na Stawach Panień
skich odbędzie się w niedzielę 14 b. m.

Zgromadzenie socyalistyczne. Partya socyal- 
no-demokratyczna lwowska urządziła wczoraj zgro
madzenie w hali muzycznej na placu powystaw o- 
wym, które z powodu niepogody było nieliczne, a 
na którem dwaj socyaliści zaznaczyli swoje zapa
trywania na kwestyę święcenia dni świętych, czyli 
mówiąc inaczej, była to demonstracya przeciwko 
zwołanemu na niedzielę do tej samej hali muzycznej 
wiecowi w sprawie święcenia dni świętych, O wie
cu tym socyaliści zapewne nie wiele posłyszeli, bo 
to, co wczoraj z okazyi tego wiecu opowiadali z 
trybuny, nie stało w żadnym z nim związku. Czy
telnicy nasi wiedzą ze sprawozdania o pierwszem 
posiedzeniu komitetu przygotowującego ów wiec, że 
będzie to tylko dalszy ciąg akcyi, wszczętej już 
przed dwoma laty w postaci korporacyi nazwanej 
„Dzieło święcenia dni świętych1*, która jest 
nowym oddziałem arcybractwa N. P. Maryi Królo
wej Korony polskiej. Inicyatywę do odbycia wiecu 
dały sfery mieszczańskie, a celem jego jest wzbu
dzić wśród świata katolickiego wszystkich sfer 
większe poszanowanie dla Trzeciego Przykazania 
Bożego.

Tymczasem pp. socyaliści przypisują wiecowi 
owemu znaczenie zupełnie inne. Oto — ich zdaniem
— jest to agi tacy a „jezuiclto-anti semicka*1 niby 
to w celu polepszenia doli ludu pracującego, a wła
ściwie tylko w celu ratowania placówki, która „Je
zuitom i ich pionkom, antisemitom z rąk się sta
nowczo wymyka**. A więc hejże na Soplicę! Pierw
szy mówca, Rusin H a n k i e w i c z ,  usiłował do
wieść, że taki wiec „ehrześcijańsko-socyalnych po
lityków** jest czystem faryzeuszostwem. (Zwracamy 
jeszcze uwagę na to, że wiecu nie urządza partya 
chrześcijańsko-socjalna, tj. antisemicka, która zresz
tą jest dziś we Lwowie strasznie martwa). Socyali
ści — mówił p. Hankiewicz —  w zasadzie nie ma
ją  nic przeciwko żądaniu spoczynku niedzielnego, 
owszem jest to pierwszorzędny postulat socyalnej-de- 
mokrac3’i, jednakże nieodłączii}' od innych, jak 8 go
dzinny czas pracy, powszechne prawo wyborcze itd., 
a spoczynku tego domagają się zarówno ze wzglę
dów politycznych, ażeby lud mógł, tj. miał czas 
wykonywać swe prawa polityczne,— hygienicznych, 
aby robotnik nie był przeciążony pracą i wskutek 
tego nie nabawiał się chorób, właściwych jed)rnie 
proletaryatowi pracującemu — kulturnych, aby cie
mne dziś masy mogły znaleść czas na kształcenie 
się i wskutek tego mogły korzystać ze zdobyczy 
oświaty, — ekonomicznych, ażeby zmalała sposo
bność bogacenia się kapitalistów pracą robotników,
—  socyalno-politycznej sprawiedliwości, ażeb3r bodaj 
w duiu świąteczu3'm zniknęła ta różnica między bo
gaczem a nędzarzem-robotnikiem, iż bogacz używa 
wczasu i rozkoszy, a robotnik w pocie czoła mu 
służy. Jeśli zaś „politycy chrześcijańsko socyalni** 
żądają jedynie odpoczynki- niedzielnego, to jest to 
tylko obłuda i fałsz. Gdyby im naprawdę chodziło 
o dobro ludu pracującego, toby przyłączyli się do 
partyi eocyalno-demokratycznej, gdzie ten postulat 
jest także, ale jako integralna część licznych in
nych. Socyalna-demokracya żąda ustawowego t r z y- 
d z i e s t o s z e ś c i o g o d z i n n e g o  odpoczynku nie • 
dzielnego; „mogliby ci możni panowie —  kończył 
p. Hankiewicz —  którzy popierają politjrkę chrze- 
ścijańsko-socyalną, W3’jednaó w Kole polskiem usta
wowe załatwienie tej sprawy, lecz nie chcą, bo 
trwożą się o uszczuplenie swych dochodów z go
rzelń, gdzie spoczynku niedzielnego wcale nie ma“ .

Oto osnowa referatu p. Hankiewicza. W  po
równaniu jednak z następnym, trzeba referat ten 
nazwać bardzo „correct**. Drugi mówca, p. K o z a 
k i e w i c z ,  krytykował samą partyę chrześcijańslto- 
socyalną. Był to wieniec rozmaitych frazesów, po
wiedzmy, że z mchu zielonego, na którym jak czer
wone ir aki gęsto powplatane były wyrazy; obłuda, 
łajdactwo, szarlatani jezuiccy, ehytrość, podłość, itd. 
Tak zaprawiona mowa socyalistycznego posła miała 
na celu wykazanie, że wszelka akcya k ttolicko-so- 
cyalna na gruncie encykliki Leona X III „Rerum 
novarum“ , jest tylko fałszem i obłudą, że ci, któ
rzy w tej działalności biorą udział, to najniższego 
gatunku geszefciarze, że są to sprawki Jezuitów ku 
obalaniu partyi prawdziwie postępowej (czytaj: so~ 
cyalistycznej), że Jezuici są powoi nem narzędziem 
rządu i kapitalistów, nie wyłączając z tego żydów. 
Pan Kozakiewicz zapewniał, że ta nowa agitacya 
za święceniem niedzieli jest tylko nowym dowo
dem obłudy jezuickiej. „Szarlatani ci (komisarz po- 
licyi wzywa mówcę do porządku), którzy nakazują 
drugim święcić niedzielę, sami rozkładają właśnie 
stoły z Intencyami i medalikami; dla nich nie ma 
w tem gwałcenia dnia świętego.

Dalej objaśniał p. Kozakiewicz, kto grupuje 
się około chrześciańsko-mcyalnej partyi (rozumiał 
przez to chyba katolickie Stow. robotnicze i rze
mieślnicze „Przyjaźń*1, „Jedność1*, „Równość „Ska
łę**). Oto drobni majsterkowie, ażeby gdy wielki 
kapitał grozi im zagładą, uzyskać za pośrednictwem j 
Jezuitów robotę lub też rozgrzeszenie za gwałcenie 
spoczynku niedzielnego. Dalej zna p. Kozakiewicz 
w tej partyi „ciemne indy widy ua ze sfer adwokac
kichu, szukające opieki u księży, wroszeie redakto
rów pism antysemickich, także z grubemi plamami 
na duszy, których nie zmyje i woda z Lourdes, któ
rą się obmywają w zakrystyi 0. 0. Jezuitów... 0  
robotnikach ani słowa.... Pan Kozakiewicz jest za- 
dąsany na Jezuitów, ale i na policyę, bo ona nie 
pozwoliła, by socyaliści dnia 1. maja podczas po
chodu nieśli tablicę z napisem; „Precz z obłudni
kami jezuickimi**.

Dalej wywodził p. Kozakiewicz, że apelowanie 
do uczuć religijnych mieszkańców Lwowa, aby 
święcili należycie dni święte, to zamach na żydów ; 
„chrześcijańsko-socyalni panowie chcą pozbyć się 
konkurencyi żydowskiej i chcą na żydach wymusić, 
aby przez dwa dni w tygodniu swe sklepy zamy- 
kali“ . Sami zaś —  zapewnia szanowny poseł — 
będą mieli zawsze jakiś „wchód przez sień**, a ży
dów będą dobrze pilnowali, ażeby podobnież nie 
robili.

Niedzielny wiec, to dla p. Kozakiewicza na
wet nadużywanie Drugiego Przykazania Bożego, bo 
pod płaszczykiem sprawy Bożej, przy blasku pur
pury i błogosławieństwach biskupich i arcybisku
pich będzie się uprawiało grunt pod interes ego
istycznych jednostek „ kleryk alnych**, a robotnik 
jak pracował, tak dalej żmudnie bez wytchnienia 
pracować będzie nawet w niedziele.

Z  dumą i ufnością kończył p. Kozakiewicz: 
Niech sobie będzie polityka klerykalna, niech Je
zuici poruszają ciemny lud, niech wciskają mu w rę
ce inteneye, broszurki i gazetki swoje, niech robią 
dla tych ciemnych mas zgromadzenia; — owszem, 
niech oni rozruszają te martwe fal *, —  my naszą 
socyalistyczną łódkę tem łatwiej zdołamy na nie 
wprowadzić, a uczynić to musimy, bo prawdziwe 
dobro klasy pracującej spoczywa tylko w łonie „re
wolucyjnej socyalnej demokracyi**.

Wreszcie objaśnił p. Kozakiewicz

owych 36 godzin spoczynku niedzielnego. Angi0 * 
skie Trade-Union’y, t. j. związki robotnicze wywal 
czyły już w swej protestanckiej ojczyźnie 36-g°" 
dzinny „spoczynek tygodniowy** (nie niedzielny), a 
mianowicie od godziny 12 tej w południe w sobotę, 
ale nie dla celów hygienicznjeh, socyalno-polity* 
cznych lub kulturalnych, o których prawił p. Han 
kiewicz, lecz dlatego, ażeby robotnik mógł w sobotę 
poczynić potrzebne zakupy.

Wreszcie przedstawił p. Kozakiewicz dwie re* 
zolucye ; w pierwszej zgromadzenie domaga się ot 
władzy wykonawczej unormowania odpoczynku t y* 
g o d n i o w e g o  na 36 godzin ; w drugiej zgroma
dzenie potępia „ruch antysemicko- jezuicki** jako 
szkodliwy dla partyi socyalno-demokratycznej, a 
prowadzący klasę robotniczą znów w ciemności śre
dniowiecznego fanatyzmu, w niewolę kropidła.

Dodajemy dla całości obrazu, iż nad refera
tami dyskusyi nie było, mimo, że referenci i prze
wodniczący do tego zapraszali mocno; nie było też 
dyskusyi nad rezolucyami, ale chętnych do mówie
nia nie brakowało, bowiem podczas referatów oby
dwóch mówców odzywały się głosy protestu, rozpo
czynały się nawet dłuższe mowy, lecz interlokuto- 
rotn „parlamentarnie** kazano milczeć. Zaznaczamy 
jeszcze, że p. Kozakiewicz już stale używa terminu 
„ r e w o l u c y j n a  socyalna demokracja*4.

Wieczorek W ,,Skale“  ku uczczsnia rocznicy 
Trzeciego Maja odbył się .wczoraj w natłoczonej 
publicznością sali tego Stowarzyszenia i odznacza! 
się zarówno obfitym jak i dobranym umieję
tnie programem. Prezes „Skały**, ks. Słupczyński 
w słowie wstępnem do słów artykułu I. Konstytu
c ji  : „Religia katolicka będzie w Polsce obowiązu- 
jącą“ , nawiązał gorące wezwanie do życia w imię 
zasad tej religii, bez której sam dobrobyt i oświata 
nie dadzą jeszcze rozkwitu i potęgi narodowi. Po
tem produkował się chór „ S k a ł y b a r d z o  dobrze 
wyćwiczony i kierowany przez uzdolnionego nau
czyciela muzyki p. Dom sze-.caluego. Potężne wra
żenie pozostawił kwartet doskonałych naszych wio
lonczelistów, pp.: prof. Sladka, Vopalki, Vayhingera 
: Pulikowskiego. Sympatycznem zjawiskiem na
estradzie amatorskiej jest p. Winiarski o małym 
lecz miłym głosie tenorowym, inteligentnie frazu
jący a z wyborną deklamacyą. Śpiew jego zyskał 
sute oklaski; podobnież podobały się deklamacya p. 
Szeremety („Grób Agamemnona**), jak i inne pro- 
dnkeye muzyczne i wokalne. Przydługim nieco był 
opis dnia ogłoszenia Konstytucyi w odczycie dra 
Nittmana, zieiztą bardzo troskliwie opracowanym. 
Zebranie zakończył patryotyczną mową profesor 
Majerski.

Gurahumora, miasteczko na Bukowinie," stoi 
w płomieniach. Zgorzało już 200 domów, pomiędzy 
niemi starostwo, sąd powiatowy, poczta, szkoła, kościół 
i plebania. Z  powodu wichru grozi pożar lasom. Dla 
pozbawionej dachu ludności zainieyowano akcyę ra
tunkową.

Katastrofa w kościele. Telegrafują nam z Ma
drytu : W  miejscowości Burgo de Ósma (prowineya 
Soria) runął podczas nabożeństwa w przepełnionym 
kościele chór, na którym znajdowało się kilkadzie
siąt osób. Powstała straszna panika. Kilkanaście 
osób jest ciężko rannych, kilkadziesiąt lekko.

Bankructwo. Związek wierzycieli w Wiedniu 
ogłasza upadłość Salamona Hirsza, kupca w Kra
kowie.

Rozruchy w Borysławiu. W  środę przyszło 
do awantury między robotnikami kopalń wosku pra
cującymi, a tymi, którzy pracę stracili wskutek po
zamykania kilkunastu małych kopalń. Skazani na 
przymusowe bezrobocie robotnicy zgłosili się do dy
rektora kopalń, należących do T.anderbanku, —T -
jąc pracy, gdyż słyszeli, iż dyrektor ten, p. Szum
ski zapewniał, że może u siebie kilkuset robotni
ków zatrudnić. Dyrektor jednak odprawił robotni
ków z niczem, robotnicy więc podziękowali mu gra
dem kamieni, ale wnet otrzymali takąż samą -odpo- 
—*-J-- — strony robotników pracujących. Wkroczy -wiedź
ła żandarm ery a, i aresztowała jedenastu robotników. 
Zarekwirowano też żandarmeryę z posterunków.są
siednich. Wojska, które sprowadzono do Borysławia 
przed 1-szym maja, już tam nie raa.

W Bolechowie w tamtejszym ogrodzie miej
skim postawiono pomnik Mickiewicza. Odsłonięcie i 
poświęcenie go odbyło się ubiegłej niedzieli.

Morderstwa. Wielkie wrażenie wywołał w 
Finlandyi fakt, iż w niedalekiej od Ilelsingforsu wsi 
zamordował onegdaj jakiś robotnik sześć osób w 
tem dwoje dzieci. Motywa tej zbrodni nie są znane. 
Morderca uciekł. - Podobnie masowe morderstwo 
zdarz}rło się w Odessie, gdzie pewien urzędnik cel
ny w przystępie obłąkania porwał się z młotem na 
swą śpiącą rodzinę. Zamordował w ten sposób pię
cioro dzieci, a żonę ciężko pokaleczył.

f  Karol Tuszyński, właściciel zakładu spedy
cyjnego, umarł we środę po południu przed swoim 
kantorem na ul. Akademickiej, wskutek ataku apo- 
plektycznego. Była to popularna we Lwowie oso
bistość, szczególnie z powodu stosunku swe^o do 
zbiegłego adwokata, dr. Krattera.

Sprawa „Kuryera Warszawskieg 0“ . Kores
pondent K u ry era Wcirsz^ p. Franciszek Olszewski 
został wypuszczony na woluą stopę za kaucyą 10,000 
rubli. Książę Imeretyński wyjechał —  jak Dnie- 
ivnik Warszawski donosi — „na pewien czas** do 
Petersburga. Wyjazd ten łączą ze sprawą W3rwie- 
zionego do Petersburga redaktora Nowodworskiego, 
Pani Nowodworska otrzymała od męża telegram, że 
przybył do Petersburga „szczęśliwie

Telegramy meteorologiczne. Z dniem l-g° 
czerwca aż do końca września b. r. na atacyach 
kolejowych : Lwów, Przemyśl, Stryj, Brody, Ławo- 
czne, Skole i Nowy Zagórz, będą oznajmiane dla 
podróżującej publiczności telegramy wiedeńskiego 
zakładu meteorologicznego, zapowiadające spodzie
wany stan powietrza najbliższej doby, tudzież do
łączone będą mapy meteorologiczne, dijące pogląd na 
ogólny stan powietrza w Europie.

Samobójstwo. Dzisiaj l-ano o godzinie pół do 
8-raej odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
skierowanym w serce urzędnik Banku kredytowego, 
Włodzimierz Sękowski. Denat przed targnięciem się 
na własne życie wysłał z domu całą rodzinę i na
pisał list, w którym oświadcza, że powodem samo
bójstwa była choroba, która mu sprawiała nieustan
ne cierpienia fizyczne.

Przysypanie. Przy przekopywaniu drogi od 
szkoły kadeckiej ku Wulce osunęło się kilka sążni 
kwadratowych gliny, która przysypała pracującego 
tani robotnika i ciężarem swym połamała mu oby
dwie nogi. Nieszczęśliwego człowieka opatrzyła sta- 
cya ratunkowa, poczem odesłano go do szpitala po
wszechnego.

Stan zasiewów. Z  okolicy Podwołoczysk pi- 
nam; Pr2y  ciągłej -posusze i zimnych wiatrach 

oziminy znędzniały, stan żyta w nioktó^ch miejsco
wościach zupełnie beznadziejny; z tego samego po
wodu i jare zasiewy wschodzą tępo. Sadzenie kar
tofli ukończone; koniczyna wygląda obiecująco; o 
stanie łąk, to jest o widokach na siano, nie można 
jeszcze orzec nic pewnego.

Zmarli- W  Krakowie Władysław Kudasiewicz, 
były właściciel pensyonatu, łat 57; Marya Ajdukie- 
wicz, siostra artysty-malarza, lat 41.—  W  Krzywo- 

j tułach Józef Ozabański, pr°f. gimnazyum kołomyj-

Co to są Faraon i Secession \ Najlepsze t u t k i  egipskie. —  W e Lwowi e wszędzie do lmliytda.
Na prowineye wysyła Fabryka Julietta Lwów ul Bar„. Głowackiego 1 1. - -  1.0,.0 tutek za zlr 1.60,

Od 3.000 tutek wysyła opłatnie 
Korespondentka wystarczy do zamówienia Pp. kupcom rabat.



PRZEGLĄD z dnia 13 Maja 1899. 3
skiego. W  Bochni Roman Ślepowron Gilatowski 
kontrolor kasy miejskiej. We Lwowie Włodzimierz 
Barwineki. koncepista namiestnictwa, syn profesora 
i posła, lat 28.

Ofiary. Od p. L. K. otrzymaliśmy 1 z ł, a od 
p. Zofii z Polanowskich Szymanowskiej 5 zł. na od
nowienie kościoła w Hodowioy. Razem z poprzedni
mi 12 zł*

Sian powietrza. T. o g. 7 rano —f-11? w pół. 
- f - l l  R. Bar. 700. Spada. Pochmurno.

Za Wielkie wymagania- Papa upomina pełno
letniego już Lolusia :

* Nie ma co, dobrze się prowadzisz! Po całych 
nocach w knajpie przesiadywać możesz, upijać się 
możesz, w karty grać możesz, długi robić możesz, 
tylko pracować nie możesz..

A  na to Loluś odzywa się protestująco :
—• Ależ, papo, przecież wszystkiego jeden czło

wiek robić nie m oże..

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w piątek 
(na ogólne żądanie) „Nora", sztuka w 3 aktach Henryka 
Ibsena i „ W  Dąbrowie górniczeju, obraz sceniczny 
w 1 akcie Józefa Maskoffa. W  sobotę „K oziołk i", 
krotochwila. w 3 aktach Pawła Hirschbergera i Cur- 
ta Kratza. W  niedzielę po południu „Z łoty cielec11 
i „Kontroler wagonów sypialnych11. W  niedzielę 
wieczorem na ogólne żądanie „Dama kaineliowa", 
sztuka w 5 aktach Aleksandra Dumasa, występ G.

• Zapolskiej.

Literatura i sztuka.
Z teatru. „Dama kaineliowa" należy do tych 

utworów’ , które dawnoby się były prz .-stały tułać 
po scenach, gdy nie to, że rozmaite diw-y od kilku
dziesięciu lat biorą ją  sobie za pole do popisu dla 
swoich talentów. Jak w każdej sztuce lichszej aktor 
musi tutaj role uzupełniać tak, żeby one dopiero 
dzięki oryginalnemu pojęciu lub wyposażeniu w 
szczegóły mogły budzić zajęcie. Dzisiaj tragizm 
tych sztuk, granych przeciętnie, może tylko wywo
ływ ać wrażenie niezamieizonego komizmu. Dlatego 
potrzeba rzeczywiście potężnego talentu aktorskiego, 
ażeby skupiwszy całą uwagę widza na sobie, zmu
sił go do interesowania się szczegółami roli tytuło
wej, a nie dopuści! go do żadnych głębszych psy
chologicznych, ani artystycznych refieksyi.

Jak przed laty Sara Bernhard, Modrzejewska 
i inne, tak onegdaj pani Zapolska była tein, co pu
bliczności kazało licznie się zgromadzić w teatrze. 
Podobnie jak u tamtych tak i tym razem na bar
kach jednej osoby spocz3Twało zadanie zajęcia pu
bliczności i odwrócenia jej oczu od błędów zużytego 
aparatu efektów’ dramatycznych. I  przyznać należy, 
że jej się to zadanie w wielkiej części udało. Ma- ; 
rya była w jej interpretacyi poczciwą ofiarą stosun
ków’ , w jakich wyrosła. Ogólnie grę pani Zapolskiej 
nazwać by można realistyczną w przeciwstawieniu 
do gry p. Modrzejewskiej, która ją  traktowała bar
dziej idealistycznie. Osobliwie scena spotkania z Du- 
valem ojcem i scena śmierci były do pewnego sto
pnia arcydziełem misternej, psychologicznej roboty. 
To, że zewnętrzne warunki pani Zapolskiej prze
szkadzały trochę całości, temu winno już realisty
czne pojęcie roli. W idoczny na każdym kroku na
cisk na prawdopodobieństwo szczegółów musiał razić 
V/obee kontrastu, jaki wywoływała tusza pani Za
polskiej z przypominanymi ciągle w sztuce sucho
tami Maryi,

W  końcu dodać jeszcze wypada, że pani Za
polska in punc.to tualet nie była dość realistyczną. 
Wszystkie aktorki, które grają „Damę kameliową1'

1 znów przeważnie walory górnicze. Jakoż i na 
naszym targu papiery tej kategoryi były fa
woryzowane i podniosły się w  cenie. Z  innych 
walorów na pierwszy plan wysunęły się akcye 
L&nderbanku i losy tureckie. Zw yżkę akcyi 
Landerbanku m otywowano tem, że bank ten 
zakupił większość akcyi nowego tramwaju 
wiedeńskiego, a mając w ten sposób przeważny 
wpływ  na zarząd tego przedsiębiorstwa, zamie
rza rozszerzyć znacznie sieć linii nowego tram
waju i zaprowadzić na nich ruch elektryczny. 
Powodem haussy losów tureckich jest zorgani 
zowanie handlu temi losami na raty. —• Z  L on
dynu donoszą, że zakończono tam ju ż  rokowa' 
nia o nową pożyczkę japońską. Pożyczka ta 
obejmie sumę 10 m ilionów funtów szterlin- 
gów, oprocentowano będzie na 4% , a kurs jej 
em isyjny wyniesie podobno 90 za 100 — w ten 

w ięc ci, którzy nabędą ją  po kursie 
emisyjnym, będą mieli od swego kapitału do
chód 4-V4%*.

Ostatnie notowania:
K redyty austr. 358*60, węgierskie 380'— , 

Anglobanki 152 50, U niony 817*— , Bankverei- 
ny 274 50, Liinderbanki 246*75, Ludwiki 211'— . 
Czem iowieckie 289 50, Elbetbale 264*25. Renta 
papierowa 101’15, srebrna 10060, austryacka 
złota 119*65, austr. renta wal. kor. 100*40, wę
gierska złota 119*55, węgierska renta wal. kor. 
97*30, dukat 5 68, 20 fraukówka 9*55%, marki 
11*77, ruble 1*27 V4*

Waszyngton 12 maja. W edle sprawozdania 
departamentu rolnictwa za kwiecień stan za
siewów zim owych wynosi 26 m ilionów akrów, 
czyli o 4 m iliony mniej niż w roku ubiegłym. 
Stan zasiewów ozimej pszenicy wynosił 76*2 
p ro c , a ozimego żyta 86 6 proc. Stan zasie
wów bawełny jest o 10 procent mniejszy.

$ Targ lwowski 2go maja. (Sprawozdanie 
ogólnego Związku hodowców i handlarzy bydła we 
Lwowie),

Za woły przeciętnej żywej wagi *!00—500 kilo 
płacono po 25 de 30 et., krowy 350— 500 kilo 
23— 27 ct., buhaje 4 0 0 - 6 0 0  kilo 24 do 30 —  
Ceny mięsa w  rzeźni : części tylne od 4 3 — 54,
przednie 45— 48 za kilo.

Z  powodu nieco większego spędu ceny spa
dły o 1 zł.

Związek zajmujący się komisową sprzedażą by
dła na wszystkich targach sprzedał w  ciągu tygodnia: 
w Wiedniu woły p. Wilhelma Felda ze Lwowa, 
w Bernie morawskiem woły p. Zdzisława Ohertyń- 
ski<*go z Dusanowa.

T a r g  w i e d e ń s k i  8 maja. Spęd 4371 
wołów opasowych. Płacono za galicyjskie ; prima 
33 — 36 zł., towar średni 29 do 32, krowy 22— 28, 
buhaje 27 31. Usposobienie niezmienne,

T a r g  p r a s k i  8 maja. Spęd 712 sztuk. 
Płacono za w oły : średnie 31 — 33, lżejsze 2 7 — 30, 
buhaje 30 do 34, krowy 27 — 30 zł. za 100 kilo 
żywej wagi. Usposobienie silne.

T a r g  w  B e r n i e  m o r a w s k i e m  4 maja. 
Spęd 120 sztuk. Płacono za woły prima 34 do 
35, średnie 30 do 33 zł. za 100 kg. żywej wagi. 
Targ dobry. .— -

Telegramy „P rzegląd u".
(Otrzymane wczoraj)

Budapeszt 11 maja. Izba magnatów skoń
czyła wczoraj dyskusyę nad ustawą o sądach 
w yborczych. Arcybiskup Samassa podniósł, że 
K ośoioł stara się utrzymać dobry stosunek

używają tej roli JttUo sposobności do popisania się ! państwem, n iech że państw o stosunku tego  nie 
kosztownymi tualotann n a  jakie zdobywają się wielkie za^ d b a . P rezyd en t m in istrów  Szell w  odpo- 
k k oty  paryskie. Dwna kameliowau jest właśnie ! b ie d z i  na to ośw iadczy ł, że uie przypuszcza.
taką, a tymczasem pani Zapolska, grając ją , ubraną 
była i nie dość wystawnie, a nawet po większej 
części nieładnie. S. W .

S p o r t
W yścigi wiosenne galicyjskiego klubu jazdy 

panów w Krakowie,
(Dokończenie:. V. „Nagroda Dam “ . B ieg 

z plotami. Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa 
i i  500 koron, ofiarowane prz. z galicyjski klub 
jazdy panów, z których ltXX> koron zwycięzcy, 
autJ koron drugiemu, 200 koron trzeciemu ko
niowi. Nagroda honorowa jeźdźcow i zwycięzcy. 
Dla 4-letnich i starszych kom  wszystkich kra- 
jów  k tóie jeszcze żadnego biegu z plotami 
wartości najmniej 4000 koron nie wygrały. 
Meta ‘2.800 m. W pisowe za każdego mianowa
nego konia 10 koron, za po 3. czerwca pozo
stawione konie dalsze 20 kor., za startujące ko 
nie dalsze 20 kor. Czwarty koń otrzymuje wpi
sowe napowrót W aga 4-1. 07 kg., 6-1. i star
sze 70 kg. Zw ycięzca biegu z płotami albo 
z przeszkodami jS te e p le  chase) wartości 1700 
do 2000 koron włącznie 2 kg., powyżej 2000 
koron 4 kg. więcej. Konie, które żadnego bie
gu z płotami i z przeszkodami (Steeple-ehase) 
nie w ygrały (Maiden), jeżeli 4-1. 2 k g , jeżeli 
starsze 4 kg. mniej. W  Głalicyi albo na Buko
winie wychowano konie 2 kg. mniej, jeśli ta 
kowa są półkrwi, dalsze 3 kg. mniej. Najmniej 
trzy konie różnych właścicieli mmzą startować, 
aby nagroda honorowa ."ydaną była. Miano
wać do 25 maja

V I  „Nagroda Trybun1*. B ieg  gtadki. 
Panowie jeżdżą. Nagroda 800 koron, z których 
600 koron zw ycięzcy, 200 koron drugiemu, 
100 koron trzeciemu koniowi Dla 3-lstnich 
i starszych kontynentalnych koni z wyklucze
niem francuskich. Meta 1000 m. W pisowe za 
każdego mianowanego konia 10 koron, za po 3 
czerwca pozostawione konie dalsze 20 koron, 
fca startujące konie dalsze 10 koron. Czwarty 
kon otrzymuje wpisowe napowrót. W a g a : 3-1. 
66 '/„ kg., 4 1. 7 2 k g , 5-1. i starsze i 3 kg K la 
cze 1 wałachy 1 ■/„ kg. mniej. Zw ycięzca biegu
wartości najmniej 1400 koron 2 k g ,
najm niej 2000 k oron  4 k
Hl M M ) l To r r m  Q  i

rtuści
■>. 1 " - a u l i  *  as;. w artości najm niej
oW k oron  8  kg . w i<.oej  £ 011 e k tóre żadnego 
b iegu  n ie  w y g ra ly  ^ alJd ^  y .j. -j kg. 
Jeżeli starsze 4 kg. m ni • w  a a l ic y i  aibo na 

ś w i n i e  w ych ow an e kon ie  2 kg ., je ś li  ta
kow e są p ó łk rw i, dałsZe y kg. m niej. M ianow ać 
do l o  maja.

Lzęśc ekonomiczna.
/p. , , W iedeń, 10 maja.
(A  i.  O b roty  dzisiejsze rozpoczęto  w  bardzo 

slabem  usposobieniu. Z ło ż y ły  się na roz 
m aite o k o licz n o śc i: słabe notow ania  austrya- 
oŁ icłi w alorów  na g ie łd a ch  niem ieck ich , za 
nadto w czesny p ow rót austryackich  m in istrów  
z  Pesztu, gd zie  n i6 udało się dop row ad zić do 
pom yśln ego rezultatu  rokow ań  w  spraw ie od - 
now iem a ugody, w reszcie w iadom ości o p o w o 
d ziach . w  p ierw szych  godzinach  ob rotów  d z i
s ie jszych  m ieliśm y w ięc  bardzo dotk liw ą  zn iż 
kę , ale ustała ona, g d y  ty lk o  targ  nasz w szedł 
w  'on tak t z targiem  berlińskim . T am  bow iem  
po w czorajszej ch w ilow ej zn iżce  rozw inęła  się 
haustu w  całej pełn i, a  skorzysta ły  z uiej

żeby omawiane przedłożenie m ogło zakłócić 
spokój i dobry stosunek państwa do Kościoła. 
Państwo nie zamierza bynajmniej ukrócać praw 
Kościoła, nie chce tylko, aby K ościół działal
ność swą przenosił do spraw, należących do za
kresu działalności państwa.

Hr. Juliusz Szapary krytykował ostro te 
paragrafy ustawy o sądach wyborczych, które

Carowa przeznaczyła z własnych funduszów 
pięćdziesiąt tysięcy rubli dla złagodzenia 
nędzy.

(Otrzymane dziś)
Wiedeń 12 maja. Pod przewodnictwem 

prezesa gabinetu hr. Thuna, odbyła się w czo
raj kilkogodzinna rada ministeryalna, w  której 
wzięli udział wszyscy członkowie gabinetu.

Deputowani Baernreither, Funk®, Pergelt, 
Prade i Schlesinger odbyli w  Pradze konfe
rencyę, na której naradzano się nad zredago
waniem żądań Niemców w  Czechach. Celem 
ostateoznego sformułowania tych żądań odbę
dzie się jutro lub pojutrze w W iedniu zebra
nie komitetu redakcyjnego, poczem zwołanem 
zostanie pełne posiedzenie mężów zaufania nie
m ieckich stronnictw opozycyjnych.

Patryotyczno - katolicki związek ludowy 
urządza tutaj dnia 18 b m. wielkie zgrom a
dzenie ludowe, celem uroczystego zaprotesto
wania przeciw wrogiemu K ościołow i i Monar
chii ruchowi „Los von R om u. Przemawiać bę
dą ks A lojzy  Liechtenstein i kanonik kapitu
ły  wiedeńskiej ks. Muller.

Wiedeń i  2 maja. Odbyło się tu walne 
zgromadzenie Związku m łynarzy niższej A u- 
stryi i uchwaliło rezolncyę , w  której wskazu- 
]ąc na szkody, jakie m łyny krajowe ponoszą z 
obrotu miewa, wzywa rząd, ażeby trzymał się 
zawartej m iędzy rządami obu połów  Monarchii 
ugody, w której zastrzeżono zupełne zniesie
nie obrotu miewa i ażeby ugodę tę rząd jak  
najrychlej wprowadził w ' życie Dalsze rezolu- 
cye odnoszą się do szkodliwej dla m łynów 

deklasyfikacyi" między zbożem a mąką na 
:orzyść W ęgier, którym  na niektórych ko

lejach przyznano mniejsze taryfy przewozowe. 
W reszcie zwracają się rezolucye przeciwko 
handlowi terminowemu in blanco i domagają 
się ustawowego zakazu gry  terminowej in blan
co w handlu zbożem i dozwolenia handlu zbo
żem tylko efektywnie z podaniem pochodzenia, 
jakości i terminu dostawy. W  końcu domaga 
się zgromadzenie zmiany obecnie przyjętych 
zwyczajów  na gieł zie wiedeńskiej w  sprawach 
produktów rolniczych. Okrzykiem na cześć Ce
sarza zamknięto zgromadzenie.

Budapeszt 12 maja. Umarł tu członek 
Izby magnatów bar. Lipthay

W ęgierskie biuro korespondencyjne do
nosi z Karłowic, że wydział synodu kongreso
wego postawił wniosek zasuspendowania b i
skupa Zmej ano wica, k tóry  podnosił nieuza
sadnione oskarżenia przeciwko patryarsze Bran- 
kowiesowi.

Rjeka (Fiurne) 12 maja. Dnia 30-go maja 
przybędzie tutaj na trzydniowy pobyt eskadra 
angielska, składająca się z 38 okrętów w o
jennych. Na mające się z tego p ow odu ' odbyć 
uroczystości, przybędą jak  słychać , arcyksiążę 
Stefan i admirał bar. Spaun. otąd odpłynie e- 
skadra do Tryjestu

Berlin 12 maja Kolegium  tutejszej R ady 
miejskiej uchwaliło oilebraó wszystkie sieroty 
katolickie z zakładu dla sierot św. Józefa, 
zostającego pod kierownictwem i nadzorem 
księży i zakonnic katolickich. Za pozór takie
go zarządzenia posłużyło to, iż niedawno je 
dna z zakonnic, siostra Karola, ukarała zbyt 
surowo krnąbrnego chłopca. Uchwała po
wyższa nabiera tem większego znaczenia, iż 
cesarzowa Augusta W iktorya poleciła swemu 
świeckiemu ochmistrzowi p wystosować list do 
magistratu z w yrażenieii ‘ życzenia, aby k o
legium  R ady miejskiej zechciało osądzić obje- 
ktywnie zajście w zakładzie. K atolicy  tutejsi 
odbyli wielki mityng, na którym zaprotesto
wali przeciw powyższej uchwale.

Belgrad 12 maja. Dotychczasowy poseł 
rosyjski na dworze serbskim Zadowsky, k tó 
ry  po znanej awanturze, jaką wywołał tutaj 
przed dwoma miesiącami, a którą uczuli się 
głęboko dotknięci król Milan i prezes gabine

Rzym 12 maja. Papież w ręczył wczoraj 
przed południem sekretarzom bullę na ogólny 
rok jubileuszow y 1900. Bulla ta została nastę
pnie ogłoszona w westybulu bazyliki św. P io
tra, a potem ją  odczytano w  wielu kościołach. 
Po południu czytano ją  w  kościele laterańskim 
i wielu innych.

Wiedeń 12 maja. Jak donosi jedno z lo 
kalnych biur korespondencyjnych, przyszło w no
cy na Hernalser Hauptstrasse do konfliktu p o
między jakimś żołnierzem a podo^hoconym c y 
wilnym przechodniem. W ywiązała się z tego 
kłótnia, a potem bójka, w której żołnierz do
był pałasza i zranił tak silnię cywilnego, że 
ten wkrótce potem umarł. Żołnierz umknął, 
Dochodzenie w toku.

Paryż 12 maja. W edług doniesienia jedne
go  z dzienników, udał się do Cayenny oddział 
żandarmeryi, który ma w  razie uchwały rawi- 
zyi procesu Dreyfm a, przetransportować Drey
fusa do Francyi.

Wiedeń 12 maja. Na dzisiejszeiu posiedze
niu Sejmu dolno - austryaekiego przedłożono 
sprawo-*danie komisyi o wniosku posła Weiss- 
kirehnera przeciw orzeczeniu trybunału admi
nistracyjnego w sprawie udzielania subwencyi 
na budowę kościołów przez gminę wiedeńską. 
Sprawozdanie to domaga się, aby rząd zwrócił 
uwagę na to orzeczenie, które w wysokim sto
pniu zagraża autonomii gminnej. W  końcu po
stawiła komisya następującą rezolucyę do rzą
du : „W zyw a się rząd, aby zabezpieczył auto
nomię gminną, a szrzególnie W iednia, juko 
stolicy państwa, która musi mieć swobodę roz
porządzania swoim majątkiem1'.

Następnie posłowie postępowi postawili 
wniosek nagły, aby w dzień 14 maja, jako w 
80fą rocznicę wprowadzenia państwowej usta
w y szkolnej, sejm wyraził zdanie że s oi nie
zachwianie przy zasadach tej ustawy. Po dłu 
giej, chwilami burzliwej dyskusyi, wniosek 
ten odrzucono 33 głosami przeciw 29.

Austro-węgierscy delegaci na konferencyę 
pokojową wyjeżdżają w niedzielę do Hagi.

Petersburg 12 maja. R osyjscy delegaci na 
konferencyę dla rozbrojenia wyjechali ju ż do 
Hagi.

skierowane są przeciw duchowieństwu katoli- j Gjorgewic, wyjechał za urlopem do Rosyj,
ekiemu, poczem Izba przyjęła przedłożenie w  
ogólnej dyskusyi. W  dyskusyi szczegółowej 
wniósł kardynał Szlauch skreślenie pomienio- 
nych paragrafów podnosząc., że państwo wdzie
ra się z ich pomocą do instytucyi Kościoła i 
narusza wolność sumienia. Pod pozorem utrzy
mania nieskazitelności wyborów nastąpiłoby 
niezawodnie, formalne prześladowanie du
chowieństwa katolickiego. Owe paragrafy zo
stały przyjęte do ustawy nie w interesie poli
tyki państwowej lecz w  tym  celu tylko, aby 
służyć interesom partyjnym. W ęgierskie du
chowieństwo z pewnością nie zasłużyło na to, 
aby je  piętnować w podobny sposób. Nastę
pnie zaorał głos minister sprawiedliwości Płosz 
i oświadczył kategorycznie, że rząd dalekim 
jest od chęci prześladowania duchowieństwa 
katolickiego. Hr. M ikołaj M aurycy Esterhazy 
postawił na wypadek odrzucenia wniosku kar
dy pal a Szlauoha, wniosek ewentualny, który

został ostatecznie odwołanym, a na jego  tniej- 
sce mianowany posłem A. N. Staal, bliski kre
wny ambasadora rosyjskiego w Londynie. 
Z  tego powodu panuje tutaj wielka radość, 
nominacyę bowiem Siaala poczytują powsze
chnie za symptomat przywrócenia przyjaznego 
stosunku m iędzy Rosyą i Serbią.

Madryt 12 maja. K rólow a-regen lka  na 
dała aust.ro węgierskiemu ministrowi wojny, 
jenerałowi Kriegham erowi wielką wstęgę w oj
skowego orderu zasługi.
_  Paryż 12 maja. Depesza gubernatora z 
Dżibutti zaprzecza wiadomości o zamordowa
niu Marchanda.

Rzym 1*2 m aja. L ista  cz łon k ów  n ow ego  
gab inetu  pod ob n o  jest ju ż  ustalona. P rezydynm  
i tekę spraw  w ew nętrznych  obejm ie  Pelloux, 
tekę spraw  zagra n iczn y ch  V iscon ti  ̂ \ enosta, 
k tóry  o św ia d czy ! ju ż  go tow ość  p rzy jęcia  tego  
urzędu, a m in istrem  skarbu zostanie Salandra,

HOTEL EU RO PEJSK I
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 12 maja. Wł. Zieliński z Iwo

nicza. T. Koraczeweki z Budapesztu. W ł. Małecki 
z Kosz!altów. J. Teltscli z Stanisławowa. M. Mo
rawska z Kujdaniec. J. de Streinwetz i K. Mokez 
z Pilzna. G. Kabn z Londynu

HOTEL FRANCUSKI — Lwów.
Przyjechali dnia 12 maja. Br. Wattrnann 

z Rudek. Hr. Ludwikowie Mycielscy z Król. Polak. 
Hr. J. Olizar z Wołynia. Starosta Winiarski z Strzy
żowa. T. Hierer z W . Neustadt. K . Schroder z Glei- 
witz. J. Kellennanowie z Kańczugi. P. Białobrzeski 
z Krakowa. P. Aselienbrenner z Pragi. E. GraLler, 
E. Just, J. Appelt, J. Wertheimer, J. Einerl, A. 
Kleinman i K. Be nt z Wiednia. L  Ziglasch z 
Ołomuńca.

N A  D E S L  A  N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Red akcyi, nie bierz* 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Z M I A N A  M I M K A M A
S p e c ja l is ta  c lio ró b  w e n ery czn y ch , s k ó rn y ch  

n a rzą d u  m o cz o w e g o  i  p łc io w e g o

Dr .  A L B I N  P A D A L E W S K I
b. lekarz na klinikach nniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu

O r E l t A T O I t
Ord. obecnie przy ul. Akademickiej ]. 10 w dawnej kamie

nicy Grossa od 10 do 12 i od 3 do 5.

naturalna szczawa alkaliczna.

żąda, aby duchowni dopuszczający się nadużyć j  który pod Sonninem byl w ministerstwie skar- 
z ambony i wykraczający w  ogóle przeciw ’ ’ 1
przepisom ustawy odpowiadali za swe przewi-
denia przed właściwą swoją władzą kościelną. 

Po przemówieniu jeszcze biskupa hr. Majlatha, 
który wykazywał, że ustawa narusza czynne i 
bierne prawo wyboroze duchowieństwa, — 
oraz prezesa gabinetu Szella, domagającego sią 
przyjęcia bez zmiany całego przedłożenia rzą
dowego, Izba magnatów uchwaliła je  znaczną 
większością w drugiem i trzeciem czytaniu w 
brzmieniu, uehwalonem przez Izbą deputo
wanych.

Wiedeń 11 maja. W czoraj po południu
deszcz ustał i w ypogodziło się. W oda opada, 
tak że niebezpieczeństwo powodzi jest tu w y
kluczone. -*

Wiedeń 1 1  maja. W iadomość, jakoby 
wskutek śmierci kardynała Krementza arcybi
skupa kolońskiego mial otrzymać w  najbliż
szym konsystorzu kapelusz kardynalski arcy
biskup gnieznień-ko-poznański ks. Stablewski 
polega wedle informaeyi PoUłischc C om spon- 
dens tylko na przypuszczeniu.

Marburg 11 maja. W  obecności namiestni
ka hr. Clary. świeckich i duchownych dostoj
ników, naczelników władz cyw ilnych i wojsko
wych, ciała nauczycielskiego, m łodzieży szkol
nej i t. d. nastąpiło wczoraj uroczyste odsło
nięcie w  parku szkoły kadeckiej pomnika Ce
sarza Franciszka Józefa.

Londyn l l  maja. Do Times donoszą z K ai
ru, że 260 derwiszów z  obozu kalifa z wielką 
liczbą kobiet i dzieci poddało się statkowi an
gielskiemu na Białym Nilu.

Itokowania w sprawie 4 procentowej po • 
żyozki japońskiej w sumie dziesięciu m ilionów 
funtów szterlingow mają ju ż być ukończone. 
ICurs emisyjny wynosić bądzie 1)0.

Petersburg 11 maja. Z  zarządzenia caro
wej udają się 13 b. m. członkowie kuratoryi 
dla budowy domów robotniczych do okolic 
dotkniętych nieurodzajem celem przekonania 
się o rozuiiaraoh głodu i nądzy tam panująoej.

bu wicesekretarzem stanu.
Osservatore Ilomano ogłasza, że dotychcza

sow y nuneyusz papieski w Monachium . jOten- 
zelli zamianowany został nuneyuszem w P a 
ryżu.

Wiedeń 12 maja. (Giełda towarowa'. Sp i
rytus 17-30— 17-50.'N afta galicyjska bez zmia
ny. Oukipr surowy 14'475 —14'52o.

Berlin 12 maja. (Zamknięcie giełdy) ^Ban
knoty austryackie 109 65. Spirytus 39 70.

Paryż 12 maja (Zamknięcie giełdy). T rzy
procentowa renta 102 52, Mąka na miesiąc 
bieżący 43 ‘20.

Wiedeń 12 maja. (Giełda zbożowa). Psze
nica na wiosnę 9*13—9‘18, na maj - czerwiec 
8-78—8-79, na jesień 8-26 —8'27 ; żyto na w io
snę 7'90— 7'95, ua m aj-czerwiec 7 '53— 7'55, na 
jesień 6 '88—6 9 0 ; kukurudza na maj-czerwiec 
4 '6 6 ~ 4 ’67, na czerwiec-lipiec 0 00, na lipiec- 
sierpień 4 -7 9 -4 8 0  owiei na wiosnę 6 8 5 -  587, 
na maj-czerwiec 5 ’85—5 ’8G, na jesień 6-75— 
5 76; rzepak na sierpień-wrzesień 12-60— 12 60,

olej rzepakowy na maj 30 31-V2, na wrze-
sień-grudzień 0'00. Tendencya słaba. Pogoda: 
pochmurno.

Budapeszt 12 maja. (Giełda zbożowa). Psze
nica na maj 8 92—8 93, na październik 8 1 6  — 
847 ; żyto na maj 0-00 —0-00, na październik 
6-59— 6'60: kukurudza na maj 4'41— 4'42, na 
maj-czerwiec 4-45—4-46, na lipiec 4 51— 4'5‘2; 
owies na maj 0 0 0 —000, na październik 5 40— 
5 41 rzepak na sierpień 12'25— 12'35. Oferty 
na pszenicę mierne. Chęć kupna słaba. T en
dencya słaba. Pogoda : pochmurno.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 maja 1899 roku 

(Czas środkowo-europejski).
P ociąg

po»p . [ osob.
przych . o god*

7-4(17 «
7-4-8-OJ

101

1-4*

5 1:

5-4*

D o  L w o w a  z :
Skolego, S try ja , K a łuaia  i  Borysławria.
C tern iow lec  (Bukareertu) i S tanU ław ow a.
K rak ow a (B erlina, W rocła w ia , W iedn ia , Obwięcima). 
P od w o ło cz y ik , G rzym ałow n , K o r o w y , T arn opoła , 

na Podzam cze.
P od w ołoczysk , G rzyroałow a, K oz ow y , T a rn op o le , 

n a  dw orzec  g łów n y.
K rak ow a (W iedn ia ), Sam bora, 8anoka .

C zern iow iec (Iekan, G a łacn , Jass), Stanisław ow a. 
B rzn cb ow lc , ty lk o od 7 m aja do 10 w rześn ia  w łącznie, 
źtimnej W od y  tylko od 7 m aja do 10 w rześn ia  w łącznie, 
Janow a.
Law oczn ego  (Pesztu), K ałusza, C byrow a, Stryja. 
T a rn opola , B rodów  na Podzam cze.
Ta rn opola , B rodów  na dw orzec g łów n y .
S ok ala  i  R a w y  ruskiej.
K rak ow a (W iedn ia , W arszaw y, O rłow a  i  Pesztu 

przer  Przem yśl).
Jaros ław ia  i L u b aczow a .
Ickan, C aem tow lec i  Stanisław ow a.
Janow a.
K rak ow a (W iedn ia , B erlina, W rocła w ia ), Sanoka 
■Skolego, Stryja, K ałusza, C hyro w a , a  z  Ław o- 

czn ego  tytko od  1 lipca  do 15 tyrześnia.
Ickan (Bukaresztu, G a łacu , Jass), Sn ia fyna , Stani 

pław ow a.
Podw -ołoczysk (K tjow a . Odessy), G rzym a łow a , Hn- 

siatyna, T a rn op o la , B rodów  ua Podzam cze. 
Podwolot-zy.sk (K ijow a , Odtw.-jy'), G rzym ałow a , Hu 

aiaiyna, T a rn opola , B rodów  na dw . g łów n y .
1*0 Iw o ło czy łk  (K ijo w a , Odessy, G rzym ałow a , K o 

zow y , B rodów ) na Podzam cze.
I*odw ołoczy»k tK tjow a , Odessy, G rzym ałow a, 

zow y , B rodów ) na d w orzec  g łów n y.
Sokala, Belzea i Lubaczow a.

K rak ow a (W ied n ia ), W ie liczk i, O rłow a , K ozw ado 
wit, Sam bora, G hyrow a.

Iekan, Sucziiw y, JU dow ioc, K oz ow y , T odw ysok iego . IlaiK-za.
Janow a od 1 do 31 m a ja  i  od 16 do 30 w rześnia 

codzien n ie , a od 1 czerw ca  d o  15 w rześnia 
ty lk o w  n iedziele i  święta.

B rzucho w ic  od 7 lnu ja  do 30 czerw ca  i od  16 aie: 
pn la  do 10 w rześn ia  w k jczu ie  cortzieuuie. 

B rzuchow ic od I lipca  do l j  w rześnia codzienn ie . 
K rak ow a (W iedn ia , B erlina, W ro cła w ia ), L ubaczo 

w a , Sauoka, Pesztu.
Ja now a tylko od 1 czerw ca  do lń  w rześn ia  w łą czn ie  
K rak ow a (W iedn ia , B erlina, W rocła w ia )," ja a ła .

L u b aczow a , Sauoka, Pesztu, 
łckan (Bukaresz u, Jas*, G a łacu ), Sn cza w y, K oz o  

w v , Podw y> okicgo,
P od w ołocryck  (K i,o w a , O d e u y ), B rod ów , K opy  

c z jm e c )  na Podzam cze. ,
P odw ołoczysk  (K ijow a , Odessy), B rod ów , K opy  

ezyniec na dw orzec  głów ny.
L a w oc /n eg o  .(Pesztu), C liyrow a.

Ze L icow a  d o .
K rak ow a (W iedn ia , W rocła w ia , B erlina).
ick a n  (Bukarc.-ztu, CoHatancy).
K rak ow a (W ied m a , W rocła w ia , B erlina), C hyrow * 

Saruoora, M ezó-L ab orcz (Pesztu), Sa n oka , R y 
m anow a, Iw on icza , K rosn a p rzez  Przem yśl 
Jasła p rzez R zeszów , W ie liczk i.

B rzuchow ic od  7 m aja do 10 w rześnia w łą czn ie .

ł^awocznego (M im kaeza, Posztu), B orysław ia .
P od w ołoc»y*k  (K ijo w a , Odessy), B rodów , K oz ow y  

t  dw orca  głów n ego .
Ickan (G alacu, Ja**, B nkarciztu ), P od  w ysok iego. 

K oz ow y , Kórb.sinezB , U  usiały u u. R adow iec. 
K lm polungu, Suczaw y.

P odw ołoczysk  (K ijow a , od e*«y ), B rod ów , K ozow y  
z dw orca  Podzam cze.

K rak ow a (W iedn ia , W rocła w ia , B erlina), L uba
czow a  przez Jaro*law , R ozw a dow a , Ńadt 
zia , O rłow a przez T a rn ów .

K rakow a (W iedn ia . W arszaw y), C hyrow a, Stróż eg*.
Sk o lego , K ałusza, B orysław ia , C byrow a do Ł aw o- 

czuegu od 1 lipca do 15 września.
Janow a.
1'o d w o lo cz y ik , B rodów , K opyczyn lee , H usiatyna. 

Knrm yy. G rzyiua łow a z d w orca  g łów nego.
Ick an , IU dow iec , Suczaw y.
P odw ołocsysk , B rod ów , K op yczyn iec , Hu*Iatyna. 

K oz ow y , G rzym ałów  a  z  d w orca  Podzam cze.
B ełżca, R aw y  rusk iej, Sokala i L ubaczow a.
Ja n ow a od 1 hpca do 15 w rześn ia  w łą czn ie  tylko 

tv niedziele i  św ięta.
Podw ołoczyhk (K ijow a , Odessy), B rodów  z  dw . gł.
P o d «  o łoczysk  (K ijów  a , Odessy), B rodów  z Podzam cza
B rzuchow ic tyJko od 7 m aja do 10 w rześn ia  w łą 

czn ie  w n iedziele i św ięta.
Ick an , P odw ynokiego, K oz ow y , Kałusza, Husiatyna. 
K rak ow a (W iednia , W rocła w ia , B erlina), L u b aczo 

w a , Jasła, C habów ki.
Stryja, (Skolego tylk* od  1 m aja do 30 w rześnia 

w łączn ie).
JanowR od  1 m aja do 30 w rześn ia  w łączn ie .
Zim nej W od y  tylko od 7 m aja  do 10 "w rześnia w ł.
B rzuchow ic tylko od 7 m aja do JO w rześnia wł.
Jarosławia.

ickan, R adow iec, K itnpolungu, Snczaw y.
K rakow a (W iednia , W rocła w ia , B erlina. W a rsza 

w y ), Mfjzd Lab o ri'/. \lV->zlu), O rłow a przez T a r 
n ów  od 15 czerw ca  <lo 15 w rześn ia  w łącznie.

Janow a od 1 czerw ca  do 15 w rześnia w łączn ie  tyJko 
w  dnie pow szednie.

Law ocznego (M unkacza, Pesztu, C liyrow a, K ałusza).
S ok ala  i R aw y ru-,ktcj.
T a rn opola  z d w orca  głów nego.
T a rn op ola  b Podzam cza.
Ja n ow a o d  1 października do 30kw ietn ia  w łączn ie .
Janpw a od 1 d o  31 m aja i  od 16 d o  30 września 

w łączn ie  codzien n ie .
Janow a od 1 czerw ca  do 15 w rześn ia  w łącznie 

w  n iedziele  i  święta.
Ickan, H usiatyna, K.\łu»za, Szeparow lec - K n ia i- 

d w oru , K ow osieiiey .
K rak ow a (W iedn ia , W a rszaw y), C hyrow a , Sam bo

ra, Sanoka, R ym anow a, Iw on icza .
P od w o ło ctysk , B rodów , K o n y c iy n le c . Husiatyna, 

G rzym ałow a z dw orca  g low nego.
P od w ołóczysk , B rodów , K op yczyn iec , Husiatyna. 

G rzym ałow a z Podzam cza.

U w a g a . Czas środkowo-europejski rożni się 
od czasu lwowskiego o 3ii minut a mianowicie 12 
godz. w czasie środkowo-europejskim =  12 godz. 3G 
min. czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-00 wieczór do 5*59 rano 
ohjęte są tJii>>toiiiI ramkami. Biuro informacyjne 
ck. kolei państwowych przy ul. Krasickich 1. ó. udzie
la wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje 
wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy, 
w formacie kieszonkowym.

Tadeusz Kuschee
Ł  ttń  w ui. Akademicka 1. 3

Wyłączne zastępstwo dla Galicyi I Bukowiny

K Ó Ł  (r o w e r ó w )
Z fabryk . DUftKOPPA we Wiedniu, Humvera w Anglii.

Wszelkie potrzeby i przybory dla kolarzy. Lawn 
Tennis, Croquet-Fostbal. Wszelkie napnwy przyjmuje się.

M T  Cenniki na żądanie.

T _  ■ W I r L c I s l e r a  S 3 7 *2 0 .
we Lwowie Kynek I. 2 S

poleca po cenach fabrycznych 
,  \ K 111 o l e j n e  a r t y s t y c z n e  z fabryki Karmańskiego i 

Sp. i Dr. Schunfalda i Kp. 
l 'A U U l  uliV. . t r e lo w e  w tubkach i guziczkach Horaiłama 

W agnera.
Farby gouelinowe 

n emaliowe 
„ tuszowe 
„ guasche 

Płótna malarskie na metry
gotowe na Blejtramach.

W yroby  z terrakoty
z drzewa do ma 

lowania 
Aparaty do wypalania na 

drzewie.

Do wyniszczenia moli’ !>1̂vadó,v szt‘lkł‘J'
polecam

Naftalinę, kamforę, naftalinową-kamforę, Papier naf
talinowy i piżmowy. Liście paczulowe, terpentyiię, 

pieprz.
Pt osek A n d e la  T ek tu rę  ka jeputow ą

Zicłierla 
Dalmatyński 
Ma sani niszczący

Hartmaua
Zachorla
Wolfa
C l i i i .

M p e c y a ln y  ś r o d e k  przeciw karakonom i szwabom.
O. T . W itu -k le ra  S yn . L w ó w . R y n e k  Cs.

mm

Z u k la d  w o d o l e c z u i c z )

T a b o r z e  (ZE3rm.sd.orf)
na Szląsku austrjackim, kolo Bielska.

O tw a rty  p rz e z  c a ły  r o k !
Urząd pocztowy i te egrahezny, słacya kolei- Przepyszne położenie gór

skie u stóp Beskidów szląskich; klimat łagodny, zdrowy.
Najnowsze wzor we urządzenia lecznicze i kąpielowe. Znakomita restau- 

r»"ya pod ścisłym nadzorem lekarskim.
Kierownictwo lecznicze obejmuje z dniem 1 maja 1S99 dr. Artur Zo- 

potli, speeyalista w hydropatyi i chorobach kobiecych.
 _______ Dzierżaw ca dóbr zakładu kąpielowego : Karol Eorner, inspektor zdrój. |

S M  Płdcien RorczyńsM
w c  I .  MO w ie  l l a l i e k a  l i i

poleca
Płótna i W eby  korozyńskie wła
snego wyrobu we wszystkioh 
szerokościach i grubościach. Ce

ny stałe fabryczne._______

Z E ^ ó z e
szumowe i krzaozyste, flance kwiatów le 
tnich i ziinotrwalc, iośliny dywanowe i 
wazonowe, rozsadki warzywne po nzjtzu- 

zzyeh cenach ofiaruje
Ogród w Lubyczy królewskiej
poczta i stacja kolei Lwów, betz-.c.
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Sassów!
Sławne bibruki jygaretew e Swnownkle przerabia im kslą* 
iecibi (do fcrąooryeb papierosów) ora*, na lulki cygaietowe

w yiączn ie  lirm a §, WlEfISZ NltlOJCISKl w e L w o w i e )

B o  n a b y c i a  w e  w ą z i u t k i c h  t r a ł l k a c h .

Z a m ó w i e n i a  na dworskich p. ofi
cjalistów przyjmuje i załatwia Bióro Lwów 
Mickiewicza 22.

U Tro ixyń«kiego w Pasażu Haasmann: 
Funt H e r b a tn ik ó w  60 ct 

„ P o m a d e i t  60 ct.
„ K a r m e l k ó w  40 ct 
„  C z e k o l a d e k  1 rir.

Wyrób własny,
Poszukuję lekcyi na wsi. Zgłosze- 

ia: „Lektor* Lwów restante.

Do wynajęcia
od X lipca w  p ię k n y m  p a r k n  willa 
Młączyńskich Nykat lisk a  Jfi’. 4 7  
wysoki parter, składający się z 7 pokoi, 
nyży, 2 przedpokoi, werandy i  kuchni z 8 
wchodami, lub całe I  piętro składające 
sie z 8 pokoi, nyży, 2 kuchni, z 3 wcho- 

dami. Wiadomość na miejscu.

P r z e m y s ł  k r a jo w y  I 
W e lo c y p e d y  d la  d z ie c i  poleca 

nadzwyczaj tanio A .  "K o n ie w ie ®  
L w ó w  A k a d e m i c k a  5 .

T u s z e  pokojowe wiszące, 6.50 i 7.50 
angielskie z miednicą na * filarkach i za- 
ałona 32 i 40 zł, Z." Gościcki, Gródecka 
69 Lwów. ___________________

do

Pomieszkania
ul. ów. Zofii 10.

1 pokoje, uyża, przedpokój, kuch
nia. —  3 pokoje, nyża, kuchnia, — 
l pokój, nyża, kuohnia, blanka. 

Ju l. br. B rnn icu i
P o d h « -c e  p .  B tr jj

P o d z u k n j e  s i ę  d o  p o lew  Orzewk-. ow ocom  I ozaob- 
K o r o p c a  ne cóżs, dahlle, mf .cryl I Iłp., no-

ekonoma samodzielnego
do 130# morgów z gorzelnią od 1 czerwca 
1899. Reflektanci na te ‘  posadę zechcą 

przysłać odpisy swoich świadectw.
P O M I E S z lK  A K I I !  '

4 pokoje, nyża przedpokój, kuchnia na 
1 piętrze, Rynek 28 z a r a z  d o  w y

~__________ n a ję c ia ._______________
M a s z y n y  do szycia Singera ręczne 

od 25—50, nożne od 27—65 złr. Najwiek- 
szyn skład w kraju, roczna sprzedaż 760 
maszy 200 maszyn jest zawsze na skła
dnie do wyboru, proszę żądać cenników.
Józef Iwanicki, Akademicka 20,

F o l w a r k
ładnie zagospodarowany, obszaru 70 mor
gów, korzystnie do sprzedania. Bliższa 
wiadomość k&ncelarya adwokatów J a s ie 
w ic z ó w . L w ó w , W a ł o w a  2 3  (Ber
_______________ nardyńskt S).

Z a  2  z łr .  przerabia najmocniej zbite 
materacy (trzy poduszki) zupełnie jak no-1 
we. Drelichy na pokrycia od 50 ct. metr.
J ó z e f  S e u tts te r , Lwów Kopernika 5.

M a ją t e k  w powiecie sJaniBławow- 
skim, obszaru około 600 morgów, roli 320, 
lak 8. lasu 190, ogrodów 9, reszta pastwi
sko, z obszernym domem, dobrymi budyn
kami gospodarskimi, młynem wodnym za
raz do sprzedania. Grunta skomasowane. w przeciągu
Wiadomość Biuro Gazet ™ ----------- —  ■ • '
Lw ów.

O ftc y a lis tó w  prywatnych wszelkie
go rodzaju, k l u c z n i c e ,  b o n y ,  
p a n n y  s łn ż ą c e  i inną służbę tak 
męską jak i żeńską poleca Biuro' ko

misowe i pośrednictwa 
K .  P I E T R P S K I E G O  

Lwów, Sykstuska 26.

Każdą plamę

K r a s z e w s k ie g o  2 3 ,  pierwsze piętro
o z t e i y  p o k o j e

z przynależytościami.

r  pięciu minut zupełnie wy-
Olszewskiego, czyńci nasz klocyk sukienny, nawet tłuszcz 

i atrament z białej materyi, sztuka 20 ct. 
G órski i Szydłow ski 
 Lwów, plac Maryacki 8.

Majątek
obsięru 440

d w ó c h  f o lw a r k ó w
dwa kilometry od kolei 

do sprzedania. Bliższa wiado- 
kancelaryi adwokatów L f& iew i- PASKIkorzystnie

mość w kancelaryi i
  c z ó w  L w ó w  W a ł o w a  543.____

A p a ra tu  fotograficzne wnajwiększymj 
wyborze i najtaniej poleca Edmund' Brod-;francuskie, angielskie i wiedeńskie 
kowaki, Lwów, Batorego 22. __ _ _ _ _  dla pań, dzieci i  panów, ze skóry,
tAJyborna kawa pój kilo 76 ct. „Sy- gurtu, jedwabiu, gum y i orygi- 
W  „i. S JU ja l 2 Lwów. j ^ ’ z jo (*  £ j reM lle od

60 ct. w ybór olbrzymi

górski i Szydłowski
Lwów , plac M aryacki 8.

Majatek ziemski
w powiecie a o k a lM k im

do sprzedania. Obszaru tysiąc sto dwa
dzieścia morgów, z tego połowa ornej zie
mi, połowa lasu. Na listowne zapytania 
nieolpowiada się. Reflektanci zechcą na 
miejscu zbadać.' Stacya kolei i poczta 
Sokal.___________________ K o z ło w s k i .

O s o b a  młoda, inteligentna, szuka miej
sca do samoistnego zarządu domu i go
spodarstwa wiejskiego R . S .  restante Rze
szów.

L e S n ic z y , dobry strzelec, poszukuje 
posady zaraz. Łaskawe zgłoszenia pod 
-Leśniczy" do Administraeyi „Kurjera 
Lwowskiego".

Oszczędnym Paniom poleca najtaniej 
K B S 2 T K  I V. R I  \ l A \ F  na uk 
nie, perkale, chustki, A n t o n i n a  E r t e l
ulica Fredry.

Róże
remontanty sztamowe z silnemi 
koronami w pączkach ■ po cenach 
przystępnych poleca O gród w 
M otzkow ie, poczta Ostrów  

k olo  Sokala.
K o m p le t n e  

wypraw y kuchenue
z możliwie najwyższym opustem z cen 
przy znaczniejszym odbiorze poleca P io t r  
C h r z ą a t o w a k i  handel żelazny we 
Lwowie plac Kapitulny 1 (naprzeciw 

Katedry).

58
lat istniejący

handel sunna 
i towarów wfłuianych

p- d firmą

JAh WDUlCiJ i SYH
Lwów Rynek 33

poleca się.
Na I-em piątrze

S k ł a d  s u k n a  na
KONFFKCYE DAMSKiE

T U T K I  
EUIFSKIE

nietłnszczone
w saędalc do nabycia

Fauryta Lwów Małectiegu 9.

Ostrzeżenie.
Ponieważ naśladują opakowanie 

mojej F A R B K I  w proszku do bie
lizny we woreczkach upraszam przed 
zakupnem uważać na firmę moją

O. T . W incklera Syn
» e  Lwoirie Rynek 1. 28. 

G łów ny i najstar .y skład farb. 
pokostów i artykułów Jonu wyoh

P R O W IZ Y Ę
w y p  i a r ę  k a ż d e m u

kto się ubezpieczy na życie, w  to 
warzystwie, które ja  zastępuję i to:

tej samej wysokości
jaką. Towarzystwo wypłato, zawo
dowy m ajentom za wyszukiwanie 
UDozpieczy'; się sheąeych. Chcę 
bowiem  oby  każdy osz zędził so
bie t» koszta ajenta a ubezpie- 

ozył się korzy; tnie i tanio. 
E duard  K le in  

Lw ów , Kopernika 1. ‘24.

b m m m m  ii i mu T i f — i
X A  s i ; ż o \  !

poleca

0. T Wincklera Syn
Lwów Rynek 28 

| do odświeżania i konserwowania 
bucików 

lukier żó łty  i czarn y , 
Krem żółty czarny i biały.

I Apronury, m y lło do czyszczenia  
I » :< r, siodeł i  bucików .
| W aseiin ę, „G lycerin  Polisoh i 

ftyeeroie“ .

l>o odświeżania

poleca
O. T . W in ck le ra  Syn

we Lwowie Rynek 1. 28

LAKIERY KOLOROWE
we flaszeczkach i na wagę. 

Cenniki na żądanie gratifl i franco.

Obszerną broszurę 
o  Truskawcu w y

syła na żą d an i. 
Zarząd.

W  1 i  3  s e z o n ie  o  3 0  p r o ,  t a n i e j .

T  T U  S  K I  A A 7 "  G  U J
leczy się z nadzwyczajnym ikutkiem r e u i i i a t y z m ,  p o d a g r a ,  o t y ł o ś ć ,  c h o r o b y  n e r k o w e  1 p e  h e r z a ,  

a s t m a ,  i s c h ia s ,  e l i o r o b y  k o b i e c e ,  c h o r o b y  s e r c o w e  i  ż o łą d k o w e .

Lekarze ordynujący: 
Radca dr. Piech, 
Dr. Petózar,
Dr. K-zyżanowsiti.

Parasolki
paryskie, angielskie i wiedeńskie 
w najmodni sjszyoh kolorach i wzo
rach od o famazyjne i .ioron- 
k.wfi od 6 złr., , żarno od 3 złr 
jziecini’1 i osp idowe od 2 złr 
Towar świeży, -lajinodmjjsze rąoz 
ki. Ceny fabryozne, wybór jl- 

brzymi.
Gór-lc i Szydłowtki

W k ' Lwów, piw Maryacki. róg (Hctmańakiaj).

LWOWSKI AKCYJNY

ZAKŁAD ZASTAW NICZY
ulica K a ro la  Ludw ika liczba 3 , pierwsze piętro

gmach Tu w. kredyt, ziemskiego

udziela pożyczki na zastiw  wszelkiego 
rodzaju kosztowności i papierów warto

ściowych.
Przedmioty zastawiona w innych Bankach przenoui Zakład
na żądań'j do sweg.j skarbca, wręczająo stronie ewentualnie róż icę 

powstaią z wyzszej taksy, wraz z kwitem  swego Zakładu. 
Biuro otwarte od 9— 1 i od 3 — 6.

3  o w o ś ć !

B a n k  z a l i c z k o w y  w r  L w o w i e
w  gmachu własnym przy ulicy Hetmańskiej 1. 10 

przyjmuj $ do oprocentowania

wkładki na książeczki
za opłatą 4 V ,%  od sta rocznie 

opłacając z  własnych funduszów podatek rentowy.

Biura Banku otwarte codziennie od godziny 9tej rano 
do 2ej popołudniu mieszczą się w gm achu w łasnym  przy 
ulicy Hetmańskiej 1. 10.

H A N D E L  H E R B A T Y  i  K A W Y

E D M U N O A  ¥*IFCT>T A
w j  Lwiwia pire Maryacki 10

poleca poleca najlepsze gatunki

HERBATĘ k  a  w  y
, .  o smaku czystym aromatycznym,

z oru majowego: które rozsyła franko opłacone do
pół kl. Congo zł. 1.60 każdej stacyi pocztowej 45/ kilogr. 
Souchonę czarna 2.—  w woreczku :

> — zbiórmąjowy 8.— Portorlco . . 9.— pół k. — .90
jk Kaysow czarna * 4.— Cuba grubo ziarn. 9 50 
| Melange de Load. 4. -- Ceylon zielona 10'

Wysiewki herbacia
ne . . .  1.80

Wysiewki najlep
szych herbat . 1.60

__ przednia 10 40 
„  g. ziarn. 10.75 
„ perłowa 10.75 

Mocca arab, arom, 10.75 
Jawa złota 10.76

— .90
1.—
1.04
1.08
1.08
1.08
108

Optihowmsie mie lic iy  ilę .

Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

Jeayna niezawodni.

S Z C Z U R Y  I M Y S Z Y
dla ludzi i zwierząt domowych 

n ieszkod liw a.
W yeeia w puszkach po 3 0  — 6 0  ct. 1 1 złr. 

za zaliczką

J A N  M IC H N IK
W  B O C H N I .

Składy w aptekach i dr&gueryach.

Wydanie nowo opracowane.
f r i m ł o  loO .O O O  Hrty k n łrtw , 6 0 0 0  

r y c in  i  6 0  m a p  k o lo r o w y c h .

Cena zeszytu
we Lwowie i Krakowie

80 ct.
Cena tomu O złr.
Dotąd opuściło prasę tomów 3, zeszytów 80. 
Nabywać można tomy i zeszyty w dowolnych 

odstępach czasu bez przedpłaty.

Z a k ł a d  z d r o jo w o -k ą p ic lo w y  wód siarczanych w pobliżu Lwowa, 
milę od Gródka a półtorej od Szezerca oddalony.

1. W o d a  ń ia r c z a n a  najsilniejsza, ze wszystkich wód siarczanych 
k o n t y n e n t u .

2. Z n a k o m i t e  k ą p i e le  b o r o w in o w e .
3. L e c z e n ie  z i m n ą  w o d ą , e le k t r y c z n o ś c ią , m a s a ż e m ,  

k ą p ie le  r z e c z n e  w  W e r e s z c z y c y .
Leczy s|ę z nadzwyczajnym skutkiem, R E U M A T Y Z M  mięśni i 

stawów, wypociny po zapaleniach. Długo trwale obrzęki po zwichnięciach i 
złamaniach. Choroby układu nerwowego, zołzy, choroby stóry, spóźnione po
stacie kiły, etyłość, choroby kobiece, przewłoczne zatrucia metaliczne, tudzież 
neurastenija.

Komunikacja ze Lwowem nader ułatwiona. Codziennie kursuje poczta 
powozowa po 75 ct. od osoby.

Lekarz zdrojowy dr. J. Wernicki

k«M L7

R ed aktor od p o w ia a cu ln r  ’ W s r f .w  WaplnmikL

G łów n y  sk ład  n asion  i  k w ia tów
połączony z zakładem ogrodniczym

ANTONIEGO iCUMOMCZA i Syn?
w e  L w o w ie ,  p l .  l l a i i c k i

poleca \ A S I O \ i  k w ia t o w e  i  j a r z y n o w e  ■» naj
lepszych odmianach.

Rośliny Kwitnące jak  n y a e e u t y ,  a r a l i e ,  k a m o l l e ,  
r e z e d y ,  oraz wszelkie gatunki p a lm .  

d r z e w k a  o w o c o w e ,  k r z e w y  ozdobne po jak  naj 
niższych cenach.

Mieazauka dla kauarkOi. 1 klgi 40 ct., 5 klgr.
w o r e c z e k  o  f r a n k o w a n y  2 z łr .

B u k i e t y  imieninowe, zaięozynowe, ślubne w  najpięk- 
niejszem wykończeniu.

W ie ń c e  p o g r z e b o w e  ze świeżych i sztucznych 
kwiatów.

Wazelkie rośliny zimno i ciepłoszkiarniowe po jak  
najniżezjcU cenach.

Papinr ■ uturyki GaeriaAzHei

UfowoSć I
Najlepsze najtańsne i  najnotesze 

A r  AH A T  A  
do destylacyi zacierów do ruchu mągłego 

i
A P A R A T A  

odpędow e hotlow e do ruchu  
peryodyeznego z deilegm ato- 

reni pom ysłu

A. SCHMIDTA i SYN A
w A auen lt. B erlin a  paten to 
w an ym  w N iem czech 1 Austro- 

W ęgrzech.
Osobny wygrzewacz zacieru i kolona spirytu
sowa przy pierwszych a alembik i talerze 
przy drugich są zupełnie niepotrzebne, a 
wskutek tego cena n*szych aparatów odpędo
wych z patentowanym deflegmatorem jest 

[znacznie niższą od cen aparatów innych sy
stemów.

Z a l e t y :
1. Pojedyncza konstukeya.
2. Łatwa obsługa.
3. Zupełne wygotowanie spirytusu i zacieru.
4. Największa wytrzymałość-
5 Oszczędność w materyale opałowym z powodu najmniej

szego spotrzebowania pary i wody.
A p a r a t a  o d p ę d o w e  z  d e f le g m a to r e m  p a te n t o w a n y m  funkeyonają bez zarzutu i dają produkt do 92° Tralesa.

Nam detlegm ator patentow any  
daje sie z łatwością zastosować do każdego systemu znajdującego się ŵ użyciu aparatu odpędowego, tak do ruchu ciągłego 
jak peryodyeznego, a koszta sprawienia tego deflegmatora są bardzo nieznaczne, sk»ro się odliczy z ceny tegoż wartość zbę

dnego starego wygrzewaeza zacieru i kolony spirytusowej, względnie alembika i talerzy, które w rachunku priyjmujemy. ' 
P rosp ek ta  illustrow ane 1 o ferty  gratis i traneo.

W yłączne praw o w yrobu I sprzedaży n a  w szystkie k ra je  m onarch ii austryacko-
w ęgiersklej posiadają

Z a l e t y :
6’ Cena niższa niż każdego innego aparatu.
7, Odpęd prawie wyłącznie parą już raz użyta (powrotną).
8. Zatkanie wykluczone.

, 9. Zastosowanie do każdego rodzaju zacieru.

S P Ó Ł K A  Ott3rn.II
(między Stanisławowem a Kol* myją) 

fabryka urządzeń i aparatów gorzelnianych i fatiryk drożdży według dawniejszego i nowego systemu za pomocą powietrzania.
Fabryka zatrudnia 400 robotników i obejmuje prócz tego specyalne udz'ały :  b. dla budowy kotłów parowych-i maszyn 

w ogólności, c. dla budowy tartaków parowych, d. dla wyrobu maszyn i narzędzi do celów wlertniczyeh i urządzeń rafinery! 
_____________ nafty, e. Odlewarnię żelaza i metali._____________________________________

£ 0
M A U 4 Z Y N  M Ó D

n l. Jagiellońska 1. 7 .
(róg ul. Trzeciego Maja)

poleca na sezon znacznj w ybór kapeluszy 
damskich i dziecinnych w  najlepszym gu

ście Modele paryskie.

Ceny możliwie najniższe

23
cn

Farby olejne gotowe
do lakierowania na najlepszym pokoście tarte, bardzo szybko 

suhnąos i nadzwyczaj trwałe.

Farby lakierowe
nadająoe jedno razowem pociągnieńciem połysk szklisty. 

K olory  dowolne.

Karbolineum. Ter gazowy i drzewny.
Cement, Gips, Wapno hydrauliczne.
T E K T U K Y  do pokrywania dachów poleca tylko w  do

borowych jakościach i cenach konkurencyjnych

0. T. WINCKLERA SYN
L w ó w ,  R y n e k  2 8 .

po Alojzym Lukiewiczu
c. k. Inspektora agenta bezpieczeństwa we Wiedniu, 
zmarłego 19 listopada 1898 we Wiedniu, urodzonego 

2 maja 1835 r. w Brodach
Krewni zmarłego Ą lo jz e g o  L u tk iew icza  i wszyst

kie osoby, które krewnych jego znają, zechcą zgło
sić sie przy c. k. sądzie powiatowym Ottakring, W ie
deń, albo u kuratora masy spadkowej Dra Ernesta 
Loewy, adwokata nadwornego i sądowego we Wie
dniu X V I Ottakringersrrasse 1 9 . ___________

f f i N D l B Ł

PłOCIFN i BIF1 W

JANA RIEDLA
WE LWOWIE

poleca najtaniej wiamego wyrobu

Koszule salonowe
po zł. 1*05, 1?5,  2-—, 2-25, 2 50 i 3. 
K o s z u le  z przodami pikowymi i fal- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2 75 i 3 
K o s z u le  kolorowo, satynowej kreto- 

nowe i orfortowe po zł. 2'50 i 2 76. 
K o s z u le  a o c u e  po zł. L66 i — -90, 

ozdobione ną wzór okiaiński p* zł. 
2 30, 2-60 i 275.

K o i z n l e  d la  c h i o p  i k ó w  po zł.
140 i 1-60- 

P 6 łb o « z n l b l  i  kołnierzami 60 ct. 
bez kołnierzy 85 ct.

K A L E S O N Y
1 46, 1-66 i 1.80. 
l o p a k ó w  po

ct. 85, 95' i zł. 110.
K o łn i e r z o  tuzin po zł. 4 i 4 50. 
M a n k io ty  tuzin po zł. 4 i 4.50. 
C lm fltk l płócienne tuzin zł. 2 50 

P r a w d z iw e  s a s k ie

Skarpetki., p«ńczoch>
dla pań, panów • dzieci

K T k A  W A T Y
W  największym wyborze 

Zamówienia z prowincyi wykonują 
się najstaranniej.

Na żądanie szczegółowe cenniki

po zł. 0-90, 1.05, 1.15, 
k a l e s o n y  d la  c h ło p a k ó w

J U Ż  H A D S Z E D Ł

M r  K oń ski zą b  -wr-
oryginalne nafeienie ameryk. zębu „ V I K G I J 1 I A “ 

oraz, \vęgierokf bia ły i złoty
„Beautv l«dłdeB’r “, wczesny .ttastodon-

i  n o w y  g a t u n e k ,  zv  a n j

G ro ld m in e  v o n  J a v a
dający bardzo obfitą i wczesną paszę 

dostarcza z  g w a r a n c j ą  za siłę kiełkowania i ozystośó 
pod kontrolą stacyi Dublahskiej

F k n n n m  ^u51aóczyk z kilkunasto-
ŁIA U U U H I letnia praktyką posŁlikuje 
posady. Adres 4VojciecUow»kI poczta

Y o w i c a . _______
Bont. Niemka, panna (iiłiiżi|ea 

z długoletniemi świadectwami są do umie
szczenia w biurze (E, Zagórskiej 
Lwów, Ohorążczyzna 7 .________
Rządca ekonomiczny

lat 88 z ukończonemi na Szlązku studyami 
agronomicznemi, z kilkunastoletnią prak
tyką w większych majatkach poBzukuje 
zaraz posady. Wiadomość Gostyński et 

Ais, Lwów plac Halicki 3.________

Bank rolniczy we Lwowie, s

mi p o i e k t h o ł
( M a ś ć  S a p o m c n t f i o i o  w a )

naoieranie nśmierzająuB, ■wyrobu EngnnlutH 
Matuli 4 pteku.rs.0, w  R adom yś'u koło Tar 
nowa. Środek popularny, w  oierpiemach 
reumafcycznyob, gośocow ych itp. z najle
pszym skutkiem, używany, dostaó można 
po cen ie: stoik próbny 70  ct Słoik duży 

2 złr. 50 ot. w każżej większej aptece. 
Po otrzymaniu naJeżytośoi lub za 

zaliczką wysyła wprost 2 razy dziennie
apteka w Radomyślu koła Tarnowa.

Przesyłająo pieniądze, dołączyć na-
loży 6 ot. na list przeżytków: • Celem 
>ohrony p rze l naśiaduwtó 3_wami, proszę 
żądaó wyraźnie „S«ponoitthoiu wyrobi 
Eupnniuda Matuli I p izyjm ow ai tylko 
oryglrflny w  op»lf,o“<snlif jak ryaunak 
& ..iloj«z«»y tu oboL padany.

o 3 kilometry i pół od stacyi koleł, sprze
daje się 550 mor. wieś, około 300 roli, 
około 140 łąk zalewnyeh urządzonych 
większa część. Jedenaście stawów, około 
1 5 'mor. lasu około 50 m. sad, park, zabu
dowania murowane warte 100 000. _ Inwen
tarz Około 100 morgów nawozi się obor
nikiem Kopalnia torfu i iłu Tartak i m ły
nek Zasiewy 230 kor. oziminy, reszta 
okopane i jare zboża Robotnika dużo 

Dobre miejsce dla fabryk.

Cena morga 406 złr
O ferty  T a rn ó w  X . L.

Farby do malowania
na szkle i chromofotografii

S z k łu  d o  e h r n m o fo t o g r a  i i
poleca

0. T. WINCKLERA SYN
Lwów Rynek 28.

P. T, artyści malarze przy większym odbio
rze lub przez częstesamawiańie otrzymują 
odpowiedni opust.
Cenniki na żądanie gratis i  fra n c o .

Drakam i* Stwifits-w M an iok i I —  Lw ów  R ot*1


